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PRENUMERATA wyno»l w Krakowie
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor. 
'* '"noszenie do domu dopłaca nie 

hal. miesięcznic
4Sii prowinryi miesięcznie z dw ura- 
iową przesyłką 3 kor. 30 h.. z jedno 

razów,i przesyłką 2 kor 70 li.
, z dwurazową przesyiką
3 kf*r w  *1‘, Z ■'('t*norazov’;ł przesyłką 
t iin',r I^n^twie niemieckiem kwai 
l‘ le. , ! kor., w innvch państwach 

Ulnie kor. Zmiana auretu 
40 halerzy.

C e n a  a tu ff ’ ■ p o jc d y n c if lg a
11 h a n r iy

KŁOS
Wychodzi 2 razy dziennie.

WYDANIE WIECZORNE.

Listy pieniężne, przekaz nt. prena 
mermtę i lnseraty nadaj .jc należ; 
franco do Administracji „Ołosr Na 
rodu" — Prenumeraty oprócz npo. 
waśnionych Łgeocyi przyjmuje katu; 
urząd pocztowy w obręuie monarehi. 
i w państwie niemieckiem. Reklama 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rąkopiuóa 

reaakcya nie * raca.

ADKEf KEDu UL iw. UUH L SA 
A ir .  t u t f r .  jOttm  N r  . z *  K n k C w .  
le la fe r  d i i u j j ą *  N . H i t  —  T e M e r  
ikm in tn eyi il krunrm Nr. um ,

łOSZENLA (Ineekaty) przyjmuje Admlnistracya „Głosu Narodu", ulica iw. Tomasza L. SB. — Od miejsca za wiersz dtobnem pismem (petit) 20 halerzy, scład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 10 kai. Nadesłane po 00 bal. od wiersza —Nekrolog I i  4. 80 haL oó 
ersza. — Załączniki do „Głozn Narodu" (prospekty,cyrkula, ze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za ceną t  kor. od ICO egz. dla zamiejscowych, po 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Zamiejscowa ogłoszenia przyjmują: w W nrfji. Haasensteln 1 Yogler,

M. Dnkes, H. Schalek, E. Brann, R. ziosse, H. Friedl, A. Joessel, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun.

Wieści z Rosyi,
i t "  °  w ew nę trz n y c h  zm ian ach  w R osyi 

o nn ]" ' /  • 5 z Po rz ą d k u  d z ien n eg o . Ka/.cly nie- 
• * Z1<!11 Pfz y nosi n o w a  p o g ło sk ę , już to  o 

v  I1S 1 d o s to jn ik ó w  rzą d o w y c h , ju ż  to  o 
lo n s tra c y a c h  u licznych , ju ż  to  w reszc ie  o 

; uJąr :|Ti się ra d y k a ln e n i p rze o b ra żen iu  u s tro 
ju  pań stw o w eg o .

U stępują  więc, w edług pośrednich doniesień 
Z1 . a rskieh, w śród d ram atycznych  scen 

ko h- t)raw b̂ w szyscy m inistrow ie rosy jscy , 
ui lnacye c0 do osób i p r z j^ ą z y w a n e  do 
1 nadzieje m nożą się bez liku a nad  w szyst- 

eni góruje sp raw a zw ołania Dum y i postano- 
j e n i a  stronnictw  dum skich, jak ie  m ają  bvć 
Przedmiotem obrad  Duhiy.
j ( r^edew szy stkiem  praw dziw ą ..rew o lu c ję  
t,,Uni^  â k  wyraża  „Beri. M orgenzei- 

ng  . stanow ić m-t p rzy ję ty  nieom al jedno- 
Bizez R ^n w en t seniorów wniosek, aby 

przedłożyć Dum ie pro jek t ustaw y o utw orze- 
"  r obrony narodow ej. W niosek ten,

ja  juz donosiliśm y, m a się dom agać utw orze-
S- ,ei  ,n a J iVyższej instancyi d la  obrony kra- 

m a^  P°d legać  w szystk ie  w ładze 
konv* in ’ °  ^ wi4z» e  do bezw zględnego wy- 
2 2  rozkazóvv K om itetu . K om itet ma 
naczeln Sk a sz?®c*u m inistrów , przedstaw iciela  
Dmnv 0^,? . w"ódcy arm ii, dziew ięciu członków  
w edluff1 .ew ^ ciu R ad y  państw a. Poniew aż, 
dać zw J f i GjektU ,vistaw3? uchw ały  m ają zapa- 
dmiu * ^ k s z ^ ś c i ą  głosów,, obecność sie- 
członn-PU 8dstaw icieli rzą d u  wobec ośm nastu  
oznas ° W C'a  ̂ parlam en tarn y ch  w K om itecie 
i i"7iHZa zaPfcbie w yjęcie w ładzy  z rąk  korony 

ądu  oficyalnego. Że K om ite t nie m a być je- 
m stan cy ą  doradczą, tego  dowodzi p a ra 

sz ar o -ty  p ro jek tu , w ed ług  k tó rego  K om itetow i 
ma przysługiw ać praw o n ie ty lko  sk ładan ia  
Przez swego przedstaw iciela  relacyj p rzed  ca- 
'^m , lecz tak że  pow oływ ania na swoje posiedze- 
n,a osobistości przez K om ite t pożądanych  oraz 
' ' y łan ia  swoich członków  albo pełnom ocni- 
i ' . w dkl Przeprow adzeniu re w iz ji do głów nej 
v" a tery , do pojedyńczycli sztabów  albo \ve- 

'  Up t Zlli' Ch r(?s> i‘skU'h okręgów  m ilitarnych , 
ści Vlftm ieckie przy noszą naw et wiadom o-
c.valno • ten Dr° jek t z ap a tru ją  sfery ofi-
żrDm •! Pa r âm enta n ie : Znany przyw ódca pa- 
niu ń "  i WC0W G^ k o w ,  o k tó rego  wstąpię' 
rv  i z resztą  rów nież się mówi, a któ-
(‘P o ^ ia d S  T W  ?ię prjKi g k  * nei kw aterze, 
C7 k księciu M ikołajowi M ikołajewi-
ubro 1 ? zern*e 0 zam ierzonym  K om itecie
zaw r i l 0̂Wrek w°Uec czego generalissim us
r(,w °. dosłow nie: „W ięc nie w ystarcza wam 

^ ucya! Chcecie zaraz stw-orzyć repułilikę!" 
tvch I / .̂W(J<̂ ca kade tów  M iljukow. py tany  w 
nie . .*ack przez w ysoką osobistość, co się sta- 
któ' k o rona  odrzuci ten pro jek t ustaw y,
d z y ^  1?iew4 tPbw ie pozbaw ia ją  w szelkiej wła 

y> odpow iedział. „To wte<iv przejirow adzim v 
g ( '? k o ro n y 14.
nie" ^fłZy atkich tych  w ieści, o  k tó rych  zresztą  
stw - ain-y au te n ty czny>>h doniesień, trudno  jest 

■ mrdzić, ile m ieszczą w sobie praw dy, 
cze h 4̂ tu r y s ty c z n ą  jest rzeczą, że w Kiem 
któC P rasa rad y k a ln a , a  raczej socyalistyczna, 
do ^  Z na,Urry rzeczy najbardziej je s t skłonną 
( . a ^ ^ b r z y m m n i a  w szelkich, godzących w 

. . Przejawrów i ruchów, do nadchodzących 
trajac* Z k o sy* odnosi się k ry tyczn ie , przestrze- 

Przed ich przecenianiem .

D otychczas istn ieje jeden  au ten ty czn y  do
kum en t w te j spraw ie, a m ianowicie m anifest, 
w k tó ry m  cesarz rosyjski, zwołując Dumę, o- 
św iadcza, że pragnie usłyszeć głos narodu  ro
sy jsk iego .

F a k t ten , a  w szczególności okoliczności po
przedzające w spom niany m anifest, bezsprze
cznie są  w ażne. W szak wiem y, że zwołania D u
m y, z uwagi na  k ry ty czn ą  sy tuacyę  w ojenną, 
z ca łą  stanow czością  dom agały  się najw yżej 
sto jące w arstw y  [•społeczeństwa. O znaczać on 
może, że k ieru jące sam ow ładnie naw ą państw o
wą sfery wraz z panującym , noszą się z m yślą 
podzielenia odpow iedzialności za n ieko rzystny  
na p lacu boju rozwoj w ypadków  ze społeczeń
stwem , choćby naw e t za cenę ukrópenia swej sa- 
m ow ładzy n a  rzecz czjnnik<nv, dążących  do 
zaprow adzenia w R osji polnego ustro ju  k o n sty 
tucyjnego .

W tym  w ypadku jest rzeczą zupełnie zrozu
m iałą, iż czynniki szczerze k o n sty tu cy jn e , o- 
bok tro sk i o usunięcie złego w dobie bieżąćfej, 
chcą w yko rzy stać  n adarza jącą  się sposobność 
i uczynią spory, jeśli już nie cały , k ro k  w p rzy 
szłość, zm ierzający  do zrealizowania, tak  długo, 
ado tycliczas beznadziejn ie żyw ionych pragnień. 

| W ątpić je d n a k  należy, czy s fe iy  te zdolne 
i skłonne byłyby do tak ieg o  kroku , jak im  jest 

‘w spom niana kom isya o b ro n y  narodow ej. Prze- 
dew szystk iem  m uszą zdaw ać sobie spraw ę, że 

(utw orzenie tak ie j komisy i, opatrzonej w iadzą 
n ie ty lko  cyw ilną ale i w ojskow ą w prow adziło- 

jby  jedyn ie  zam ęt, k tó rego  w yw ołanie zupełnie 
■ nie leży  w in tency i tychże sfer, a  pow tóre tego
I rodzaju  p rzekazan ie  w ładzy praw ie że w yko
pią wczej w ręce p rzedstaw icielstw a narodow e

go, oznaczałoby  p rzew ró t ta k  rad y k a ln y , iż 
czynniki rządzące, silna rosjęjska b iu rokracya, 
w y tęży łyby  w szelkie siły , by  do zupełnego oba
lenia p o dstaw  istn ie jącego  p o rząd k u  nie dopu- 

, ścić.
Z dotychczasow ych przesłanek m usim y w y

snuć w niosek zm ierzający do w yszukania an a 
logii m iędzy stosunkam i w ew nętrznym i innych 
państw , a. R osyą.

T ak  ja k  w Anglii i F ra n c j i  zm obilizowano 
w obecnej dobie w szystkie siły  narodow e, przez 
utw orzenie gab inetów  koalicy jnych , h a s ła  w o
jenne, hasło  w alk i aż do  ziszczenia swoich ee- 
łów' w szczepiono we w szystk ie  w arstw y  ludno
ści, ta k  i w R osyi m yślą przew odnią w szyst
kich  om aw ianych w prasie ruchówr 1 prądów  
jest p rzedew szystkiein  uruchom ienie w szyst
kich sił narodu , w celu w zm ocnienia nadw ą
tlonego osta tn im i w ypadkam i w ojennym i o rg a 
nizm u państw ow ego, w  celu oparcia obrony 
k ra ju  n a  całem  społeczeństw ie.

Ze złotej księgi armii.
„Ecclesia miHtans“.

Bije się nasza  w iara  dzielnie n a  w szystkicłi 
polach bitew . Choć to  z pew nością wielu jaw 
nym  i sk ry ty m  wrrogom  naszego narodu  nie na  
rękę, p rzyznać  przecież muszą, że staropolskie 
tuęstw o i odw aga boha tersk a  w śród dzisiej
szych pokoleń ja-śnieją blaskiem , a  naród  nasz 
um iał złożyć ty siące  dow odów  siły ducha i po 
św ięcenia. P rości żołnierze u ra s ta ją  na  boh a te 
rów, oficerowie i k ap łan i sk ład a ją  nieraz do
w o d y . nad ludzk iego  m ęstw a. Oto podajern j' w 
dosłow nem  tłum aczeniu  a rty k u ł z „M orgenzei-

tiin g r. z d. J. lipca. gazeiy  z pew nością nie 
nazb y t życzliwej Pniakom  i kalolikom . <Ho je 
go treść:

ul daw no zapom nian jcli dni spoiły się 
krzyż i miecz ściśle ze sobą. 1 dziś jeszcze k ro 
czy C hrystus przez W alhallę. Kie nosi ty lko  
oszczepu i pancerza, j i k  n iegdyś tv „H eilands- 
lied z i i  * r  K roczy całkiem  skrom nie i bez
bronny w deszcz pocisków  śm iertelny, tjdko  
laską niebiańską odziany. Znajduje się w szę
dzie, choćby m cżobójczy mord obejm ow ał setki 
kilometrów '. Duch Jeg o  zahartow ał w stal le
gion bohatersk i, k tó iy  sobie to ru je  drogę po
przez św iszczące pociski, k tó ry  sakram entu  
Jeg o  niesie, gdzie ty lko  dusze ludzi k rw ią 
broczących znajdu ją  się w potrzebie.

Bez o łta rz j ,  daleko  w polu, na w yniosłoś
ciach górskich , na bagnach łąk . znajduje  się 
obecnie ich w ielkie m iejsce ofiarjn

T akże  dzielni P o lacy  e. i k. 95 p. p. biją się 
wiernie tu , gdzie ich rodzice i dzieci, ich za
siew y i żniwo w rosły  korzeniam i. Spraw ę swą 
oddali Bogu, w  k tó rego  ich m acierz w ierzyć 
n a u c z jia , przed K rórjm i korzy ła  się także  mh 
bujna siła m ęska z pobożnem  oddaniem  się. 
W  nich żyje rozm ach i rozpęd krzyżow ych iy- 
oerzy. S zalejący  w arsz ta t teraźn iejszego  czasu 
dla nich zbyt skom plikow anjn C zują: „C esarz 
i Bóg44 —  a tem sam em  isto tnie dosyć.

To też poglądali zawsze, ile razy  miała się 
zacząć b itw a n a  sw ych oficerów  —  i sw ego k a 
pelana, ks. Szczepana Orobca. N a ich skinienie 
w nosili p iekło w n ieprzy jacielsk ie  szeregi.

K siądz p rzyszedł by ł skądś z początkiem  
w ojny i n ik t go przedtem  nie znał — ani ofi
cerow ie, an i szeregow cy. Cicho szedł przez 
p ierw szą w rzaw ę w ojenną, czas jego jeszcze 
nie nadszedł. Nie nadaw ał się należycie do sp rę
żystości w ojskow ej. Griest jego by ł za  m iękki, 
uśm iechał się do każdego  zby t dobrotliw ie, 
b rak ło  mu trw ardych  słów  pańskich . A posia
dał przecież rangę k ap itan a , był kapelanem  
w rezerw ie! P o tem  trzeb a  go było naw et posa
dzić na konia, kiedj* w czasie m arszu na n ie
p rzy jaciela  nie m ożna już było zarekw irow ać 
żadnego w ózka. G otow a na  w zględhe k ry ty k o 
w anie sztuki jezdnej 3ożego  męża —  cieszyła 
się m łódź z tego w ypadku.

Ale szeregow cy śpieszyli k u  niem u; najp ierw  
k ilku , potem  coraz w iecej. P y ta ł  zrozum iale, 
jak  b ra t, o dzieci, żonę, potrzeby  sercą. Ana-. 
lizował w nętrze ta k  nieznacznie każdem u. I je 
dnego dnia  znał ich w szjrstk ich , nie w iedząc 
wdaściwie ich nazw isk. Znał ich tw arze, wie- 
dz.iał o ich sk ry tych  nam iętnościach, naw et o 
za tw ardziałych  grzesznikach. Nie. żeby im z 
nam aszczeniem , podaw ał słowa 7 biblii, był ty l
ko w spółczującym  człow iekiem  do szpiku i k o 
ści —  to mu dobrze czyniło. M aszerował w spól
nie, a niejednem u osłabionem u dźw igał k a ra 
bin i to rn ister. Pośpiewywuił tak że  z kom pa
nią, k ied y  już ko lan a  giąć się poczynały .

Można także  bjdo od niego dostaw ać  patiie- 
rosy, aż się w yzbył w szystkich. P ragnien ie  —- 
czy głód —  tw arz jego była  zaw sze ta  sam a, 
oprom ieniona dobrym , pełnym  ufnośoi uśm ie
chem. A jeśli p a d ł żołnierski ża rt rubaszny, 
rozum iał, że to  ża rt i śm iał się n a  rów ni z in 
nym i.

T y lko  w czasie kantonow 'an.a, w chwili w y
poczynku lub p rzy  innych n adarzających  się 
sposobnościach potrafił ju ż  nader potężnie od
działyw ać na ducha, To przekuw ało  duszę na 
czysto , ilekroć przem aw iał ze złóm u skalnego

lub ze sto łu  chłopskiego, nadtoozonego przea 
robactw o. Słowo jego u rasta ło  do olbrzym iej 
sily pod otw artem  niebem Bożem. „W  górę 
se rca ’1- P rosto  i zam aszyście w ychodziło słowo 
z ust jego. że setki serc polskich rw ało się 
ku niebu, a setki pięści jKiIskich kierow ało się 
groźnie ku nieprzyjacielow i. „B óg i Cesarz 4! — 
to był podstaw ow y m otyw kapłańsk iej nauki 
i w sto rak iej s tru k tu rze  gm iny żołnierskiej od- 
brzmiewuiło echem, jak  kunsztow na s j-mfonia 
bohatersk iej woli i przysięgi na wierność.

Zdziwieni, iKirwani wrspólnie. stali w około 
oficerowie, a pułkow nik  podszbdł i uścisnął 
praw icę p rosto ty  pełnem u czarodziejow i duszy. 
Sprężysta i w yprostow ana by ła  przy  tern po
stać pułkow nika, ale w nętrze jego poruszone 
do głębi, jak  u prostego pieenura.

Przez ca ły  azień  uśm iecnał się pułkow nik, 
posiadł bowiem dla swmieb krzyżow ców  należy
tego przew odnika. Na wojnie jed n ak  posiadł 
jedyn ie  c z jn  trw a łą  w artość obiegu.

K iedy  później nadeszły  krw aw e dni, znalazł 
się dopiero ks. O robiec‘ w swoim żywiole. Ozy 
plac opatrunkow y, rów  strzelecki, czy wolne 
pole szturm u —  w szystko jedno, jego panow a
nie rozciągało się wszędzie. K iedy  raz doczoł- 
gał sie do linii t jra lie rsk ie j, zaw ołał do niego 
pułkow nik: „w róć! Z a to  nie mogę przecież 
w ziąć odpow iedzialności —  w ielebny księże!44 
J a k  z o tw artych  konw i la ły  szrapnele n iecną 
sw oją zaw artość, a  g ra n a tjr v y ry w a ły  głębokie 
ra n y  w  cierpiącej ziemi o jczystej. P u łkow nik  
d rżał o swego K ap istrana . —  Ten m ilczał spo
g ląda ł ty lk o  n a  pu łkow nika zw yązajny  jego 
uśm iech zniknął, k ażdy  m uszkuł w jogo tw a
rzy  groził pęknięciem  z naprężenia. Oczy, w ię
ksze niż zw ykle, um iały  z tak iem  zdziwieniem  
py tać , tak im  w yrzutem  dręczyć, że pu łk o w rik  
w zruszjd ram ionam i i uózielii przyzw olenia słu 
dze Bożemu. K am ienie, ziem ia, s trzęp y  stali, 
pękniętych  pocisków , k onary  i gałęzie wirowa 
łv w pow ietrzu, a na  przedzie w gryźli się P o 
lacy  w nieD rzyjaciela. k tó ry  się gw ałtow nie 
bronił. K siądz tego  nie słyszał — co go to  
obchodziło? S łyszał ty lk o  z przodu skargę  ran 
nych. jęk i ciężko ugodzonych. T ak  m ało w i
dział! W stał przeto,1 m usiał się zoryentow ać. 
gazieby  go było  n ajbardzie j potrzeba. Oto już 
zobaczył; rzucił się na ziemię i czo łgał się, jak  
dobry  p aste rz  do swej trzody.

Tam  wił się n iejeden  spazm atycznie, w  bólu; 
dla bezprzytom nego nie było słow a pociechy. 
Ale jeszcze się ruszał. Nuże, ty lk o  żwawo na
przód! „Żeby mi ty lko  ku la  puszki z Olejami 
św. nie dosięg ła!44 —  T ak , tego  b ied ak a  znał- 
przecież mu poraź o s ta tn 1 zw ierzył się z n ie 
jedną cichą tro sk ą  „T a  s traszna  ra n a ' Mógł 
bym  ja  ścisnąć rękam i, szkodla te j poczciwej 
krw i. A te raz  udzielę N ajśw . S akram entu . Zmi
łuj się nad nim  Boże. przychodzi z poia 
chw ały!44

To b y ia  p ierw sza w ycieczka kapelan? celem 
zaopatrzen ia  rannych  w polu. N astąp iły  pu nie, 
liczne czjTny  m iłosierdzia w zględem  um iera ją
cych w najszaleńszym  ogniu i w śród oparów  
krw i na m iejscach opatrunkow ych . Bogacz m i
łosierdzia  zdaw ać się nie posiadać m e-w ów ; 
gdzie chodziło o  jego  życie, nie n n ii w yzw ole
nia z naprężeń nerw ow ych, k tó re  każdy  znaj
duje, o ile sam poczu it s trzelać , rąbać , b ro 
nić się.

Oficer i szeregow iec —  w szyscy czuli, że ten  
mąż w ulewie ku l nie posiadał nic cielesnego, 
że k ró lestw o jego  nie było z tego  św iata.

A‘ ^ L L lA M S u N .

M  M in i v In m14

oc7vrnn • z? raz z? spuszczonem i skrom nie
HidłowoŚP ? ' a ł *ię- że j est tl’ jak aś  niepra-

nie ̂
velan I " ^  jakań l’»’»y łh a  —  m d d  Lo-
nym ru feh em ^ ak ^  Kf tki. ** **°PertF  niepew- 
Niemn r. • , llle moz( Uvć do mnie.
,li4' tla k 0 p ,‘T(‘ie 1 d o ręczo n o  oso-

__ Tlj, J* ’
ini odrl-fi P fu 'e ~ _ ° d p a r ł  kelner. - K azano 

z ' “ojej strony!'* ' j8St Pomy łk a ’ to  nie

Vf‘land at<lm *luly pom ylił -— rzeki Lo- 
lowemii • roszę to  zw rócić zarządow i hot.e-
iiiyłke nr! P°iV ę ^ z' e,h ze dostało  się przez po- 

yfkę do ,ą k  h .rda L ovelanda.
Dobrze, panie.

° dSZ k ilka kroków  i oddal kopertę  
mał r, u ° Wl’ oc  ̂ k tó rego  przed chw ilą o trzy- 

Polecenie. T eraz obaj zbliżył się do stn-

ri' 'W o i ! ^ f t,ku  j est w porządku —  odezw ał się 
nanu —  "Uoo isto tn ie miał l.vć

I M o a"y . Ż adna pom yłka nie zaszła. 
Sm iertoi • Ufl stc^ e n ieszc*^ęsną k u p e r tę . 

w ręku i u\8 b lady W aldem ar w stał, zmiął list 
•oj chwili - y t(  ̂ l" ‘zy ,lil z fey.iem gardłem  w 

U oolidee ' TZUCil sre^ n ie ^ °  do lara  kelnerow i, 
przy stoK  J  ('.6 rk ą  i M iltonowie siedzieli wciąż
chodząc rii c JU' IlL "  fiu łk i’ ale L ovelalld. prze- 
istnieją ’ Wldział ich w cale. Zapom niał, że

Fapo, m ajor jed n ak  zrobił, jak  obiecy
wał - -  zaw ołała L linora, jiatrząc w prost na 
ojca. k tó ry  siedział m iędzy F anny  a panią 
MUtou.

Tak się zdaje — odparł ('oolidgo ze sz ty 
wnym uśm iechem . —  Nie rozumiem,' c o .u g r jr- 
zlo m ajora od runa. Zdaw ało się, że kocha te 
go A nglika jak  syna, a te raz  omal nie skoczył 
z radości, gdy usłyszał w iadom ość, jtoduną 
przez van  C ottera .

—  T rudno zaprzeczyć, żeśm y byli jak  ty lko  
m ożna najuprzejm iejsi dla lorda... to  jest d la 
niego —  odezw ała się Fanny Milton, k tó ra  le 
dwie osuszj-ła jeziorko łez w pięknjudi oczę
tach i czuła nowy przypływ  słonej wody.

—  O! F an n y , mów o sobie ty lko  — rzekła  
pani Milton. —  Co do mnie...

— Ach! mam o —  by łaś dla niego tak  miłą. 
ja k  ty lko  um iesz —  broniła się panienka ■— 
a  gdybyś nie m iała dorosłej córki, to byłoioy 
to  naw et w yglądało  n a  kokietow anie go.

—  Co za  nonsens! —  z oburzeniem  zaw ołała 
m atka . —  To, eo mówisz, dowodzi w łaśnie, że 
nie jesteś bynajm niej dorosłą.

—  J a  go m iałam  zawsze za m łodzieńca s tra 
sznie zarozum iałego -— w trąciła  E linora. 
Nieraz m iałam  ochotę dać mu po uszach. Rada 
jestem  z tego, eo się stało . Dobrze mu tak .

—  A ja sądzę, E linoro, że to  jest n ieszla
chetnie z tw ej .-trony —  rzek ła  F an n y . — I dzi
wię się, że możesz tak  m yśleć. Gn ta k  blado 
w ygląda! Aż mnie serce boli, gdy  wspomnę! eo 
on m usiał, biedak, w ycierpieć, a  tak i przyt.em 
śliczny! Czy w idziałaś, jak i był w spaniały , gdy- 
nas umai, teraz, z głow ą do g ó rj w zniesioną, 
z pobladłą tw arzą i z oczami eiskająeem i b łjr- 
skaw-iee?

— Isto tn ie , nie w idziałem  jeszcze n ig d y  tak  
pięknego angielskiego lorda. Nie w yrab ia ją  tak

ładnych  —  rzek ł p rzysto jny  H enryk van Cot 
te r . 'W sz y sc y  roześm ieli się, z w yjątk iem  F a n 
ny Milton.

Z ap y ty w ała  ona siebie w łaśnie, iak postąp i
łaby  Lelia D eariner, gdyby, zam iast pędzić eks
presem  do Louisviłle, znajdow ała  się na sali 
w raz z całem  kołkiem .

L elia by ła  p rzy jac ió łką  Lovelanda, skrom ną, 
niew ym agajacą. rozum iejącą, że nie jest p a rty ą  
dla niego i n igdy  nią być nie może. Lecz Lelia 
by ła  inńą, niż w szystkie. Ona m iała zawsze 
dziwne, m yśli i m arzenia. Czy w danym  w y
padku uczyniłaby  coś o ryginalnego? Czy s tan ę 
łaby. po stronie człow ieka, k tó rego  gw iazda 
zgasła, czy też przeciw ko niem u?

W łaśnie w te j chwili Lelia m yśiała o lordzie 
L oveland. Może te lep a ty a  spraw iła, że F anny  
zw róciła się duchem  do Lelii, gdyż Lelia m y
ślała o lordzie i F anny .

Jeszcze czarna służba pociągu nie zabrała 
się do u rządzania  n a  noc łóżek w w agonie: 
L^lia i je j cioska siedziały nap rzeriw  siebie, 
każda  7. k s iążk ą  w ręku . Lelia dosta ła  na stacyi 
od pani L oyelanJ o sta tn ią  powieść, k tó ra  zy
ska ła  sobie sław ę w  Europie,, i k tó rą  pragnęła  
p rzeczytać, lecz p a trz a ła  na k a rtk i, nie zdając 
sobie spraw y, co czy ta .

W  dyszącym  oddechu lokom otyw y, w tu rk o 
cie kół jed n ą  w ciąż zw rotkę słyszała :

—  N igdy, n igdy, nigdy! L ic ujrzysz go w ię
cej! Zapom ni cię... zapomni. Ożeni się boga
to —  bogato!

I znów zadaw ala  sobie py tan ie , z kim się 
ożeni. Czy z. E linorą Coolidge? E linora byrła  
bardzo boga ta , bardzo  p iękna i bardzo dum na. 
Lelia swą w yobraźnia  pow ieściopisarki w idzia
ła E linorę już jak o  pannę m łodą...

— O! ta go uszczęśliwi! — m yślała Lelia i

znów zastanow iła sió. czy lord L oveland za
sługuje n a  to , aby  go uszczęśliw ić

Nie, zaiste, nie zasługiw ał, aby  dziew czyna, 
zaślubiona przezeń dli pieiiiędzy, da la  mu 
szczęście ’

A przeciez Lelii p rzykro  było pom yśleć o 
W aldem arze, sm uinym  lub rózezarowanyrm. 
Isk ierk i p rze la tu jące  i gasnące kolo jej okna 
przypom inały  je j k ró tk ie  chwile przeżyte z nim.
i m arzyła, aby  znów m ogły pow ióeić.

— Może byłabym  mu dopom ogła do odm ia
ny n a  K psze. Ale ja  naw et nie próbow ałam . 
Byłam  nad to  dum na. Głupio dum na! bo z n ie 
go m ożnaby zrobić dzielnego m ężczyznę, g d y 
by poznał sam  siebie i chciał żyć inaczej!

Elinora nie dopom ogłaby mu do uszlachet
nienia się. Ona zadow oliłaby się tak im  Lovc- 
laiulcm , jak iego  znała i jak iego  kup iłaby  za 
pieniądze. -

Przy niej s ta łb y  się egoistą, zimnym i bez
dusznym  człowiekiem .

A g d y b y  się ożenił z F anny?
Hyla to  chwila, gdy  F an n y  i i^elia biegły ku 

sobie* m yślam i.
— F an n y  kochałaby  go —  m ów iła sobie 

Lelia —  aie...
Tu ze w stydem  m usiała w yznać, że zazdrość 

ta rg n ę ła  ją  za seroe.
—  Jestem  zazdrosną —  przyznała  —  choć 

nie mam do tego  praw a. W  m ojej m ocy było 
doprow adzić go do w yznania, że mnie kocha, 
a  gdybym  p rzy rzek ła  zostać jego żoną, jużby 
św iata  nie w idział poza m ną. W iem o tem. 
Lecz jak ie  uczucia ow ładnęłyby  nim w k ilka  
chwil później? Ż ałow ałby gorzko pośpiechu i 
uznał, ze by ł szaleńcem . A gdybym  się nie 
zgodziła, w spom inałby z dreszczem , jak  o m ało 
co nie w padł w pu łapkę, i zepsułobji się jego 
o mnie wspom nienie. O! jakże  rada  jestem , że

zaw sze ty lko  na przy jaznej stopie- byliśm y o d . 
początku  do końca, żem się z niego zaw sze4̂ 
śm iała. W łaśnie d la tego  w yróżniał mnie i bę
dzie pam iętał do końca życia, naw et gdy  się 
ożeni i św iat d a  mu w szystko, czego on p ra 
gnie.

Oczjrw iścit, Lelia nie pow inna był? cieszyć 
się, że Loveland o niej m yślał, jak o  o jed y 
nym  św ietlanym  punkcie w swem życiu i że 
znaczyłaby  dlań  więcej jej pam ięć, niż jak aś  
m łoda m argrab ina, świeżo poślubiona.

—  Lelio, ależ to m usi być bardzo zajm ują
ca książka! —  zaw ołała  c ie tka B arbara. — 
Już dw a razy  m ówiłam  coś db cielDie i nic’ się 
nie odezw ałaś.

—  Przepraszam  Cię, ciociu —  rzek ła  Lei a. — 
Zacz.ytałam  się.

—  Ja k iż  je s t przedm iot te j pow ieści? — 
sp y ta ła  pani LoveIand, odłożyw szy swą k s ią 
żkę, gdyż, w edług niej, czas juz  by ł na spanie.

—  P rzed m io tv —  pow iórzyia Lelia. —  Ach! 
natu ra ln ie , m iłość i niem ożność poślubienia te 
go, k tó rego  się Kocha.

—  To sm utne! —  w estchnęła ciocia Barb* 
ra . —  W edług mnie, w sz y s tk ie  powieści po 
w inny m ieć szczęślivre zakończenie, n iep raw 
daż?

—  Niezawsze to  je s t możliwem  —  rzekło  
dziewczę. —  A g d y b y  ta k  było , czy  w końeu 
okazaioby  się dobrem ?

— J a k  ty  m izernie w yglądasz, kochanie! —  
zauw ażyła pan  L ovcland . —  D obrze, że do 
dom u w racam y. B ędziem y znów, ja k  daw niej, 
spokojne i szczęśliwe.

—  Być może — szepnęła Lelia iak, cicho, 
że c io tka  n ic  nie usłyszała .

(C iąg  d alszy  n astąp i).
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A któż z nich byłby  zapom niał o ciężkich 
dniach pod L eszczyną, gdzie ks. O rob iecw szalo 
nym  wirze, ognia  s ta ł w w ykapanym  naprędce 
dole. w k tó ry  złożono na w ieczny spoczynek 
k ap itan a  K arnell a, w sam o serce ugodzonego 
kulą? Jek żeż  on to  w ym aw iał nad cicho śp ią
cym : „N iech odpoczyw a w poko ju!", podczas 
gdy ze w szech stron  zdaw ała  się rozbrzm iew ać 
p rap o tęg a  sądnego dnia. T ego  mu n ik t nie za
pomniał!

Dziś nosi m ężny kap łan  duchow ny k rzyż  za 
sługi d rug ie j k łasy  na białoczerw onej w stążce.

Tłóm . M ichał Magiera.

Po uwolnieniu Lwowa.
Z en tu z jazm em  i radością  pow italiśm y uwol

nienie s to licy naszego k ra ju  z rosy jsk iego  ja 
rzm a. R adość nasza w zrasta  z dniem  każdym , 
gdy  dow iadujem y się, że drogie nam  m iasto 
n ieucierpiało  przy odsieczy, że te  n ieznaczne 
szkody, o k tó ry ch  doniosły  źle poinform ow ane 
pism a, były  zm yślone. A larm y tak ie  dzieją się 
czasem  rozm yślnie, gdyż n iek tó re  p tak i n ieb ie
skie co nie sieją, nie orzą a zbierać chcą zasiłki 
państw ow e, w ten  sposób przedstaw ić się usi
łują jak  ofiary  w ojny. D ow odów  wiele pod tym  
względem  złożył T arnów  więc i Lwów może 
chciał iść jego  śladam i. Dmuchów publicznych, 
muzeów i nagrom adzonych  w nich skarbów  

n ie tknęla  ręka  najezdcy . a to  dzięki tym . k tó 
rzy w ytrw ali na swycli posterunkach , godnie 
broniąc polskości m iasta i tego  co powierzo- 
nem  zostało  ich pieczy. Lwów przetrw ał burzę 
i z ufnością p a trzy  w przyszłość. W yszedł z 
niej zahartow any  i silniejszy jak  był. okazał 
bowiem sw ą odporność, zdobył ostrogi rycer
skie. Gdy dojazd się o tw orzy  i w rócić będą 
mogli tu łacze, gdy  w ładze państw ow e i k ra jo 
we pow rócą na swe s tan ow iska , a un iw ersy tet, 
szkoły i in sty tucye  w szystk ie rozpoczną swą 
pracę. Lwów odżyje daw nem  życiem  i zapom ni
0 ciężkich chw ilach, jak ie  przeżyw ał.

Czasem  ja k  zgrzy t po szkle odezw ą się n ie
miłe dla ucha słow a, p ad a ją  lekkom yślne o sk a r
żenia n iegodne pióra dzienn ikarza. Zostaw m y je 
w rogom , k tó rzy  nieom iną sposobności d la  kom 
prom itow ania nas, jeżeli ty lk o  znajdą k u  tem u 
pozory. Nie wiemy —  może być. że dzia ły  się 
rzeczy, k tó re  się dziać nie pow inny, byliśm y 
odcięci od sto licy  k ra ju  lasem bagnetów  n a 
jeźdźcy , lecz to  zostaw m y do oceny w ładzom ; 
one obejdą się bez pom ocy p ióra  dziennikarza, 
m ając k u  tem u p o trzebny  a p a ra t. Po tęp iam y 
w szyscy, jeżeli k toko lw iek  dopuścił się we Lw o
w ie w iny wobec pań stw a i narodu ; w strzy- 

.m ujeray  się jed n ak  od w ydaw ania w yrokó\y w 
■Ąej m ierze, popierw sze jak o  niepow ołani, po 
•"drugie jak o  nie p osiadający  n iezbitych dow o
dów winy. N iezakłócajm y sobie sam i radości, 
jak a  p łynie  z uw olnienia Lw ow a, da jąc  mu

(m ożność pow rotu  do norm alnych stosunków  i 
leczenia się z ran  m oralnych, jak ie  zadało  mu 
praw ie rok  trw a jące  panow anie k n u ta  Nie czas 
na walki p a rty jn e  upozorow ane nim bem  lo

jalności i m ącenie narodow ej kadzi w chwili, 
g d y  po trzeba  nam  zgody do p rze trw an ia  cięż
kich prób, na jak ie  jesteśm y  narażeni, aby  go- 
tłłńe wy>viąząć się z obow iązków  naszych, jak ie  
. n ak ład a  na nas h is to ry a , n o tu jąca  w sze lk ie  
w ypadk i, k tó re  nie u jd ą  je j pam ięci.

Biorąc pióro do ręk i, m usim y bacznie uw a
żać; by  ono poruszając sę po cierpliw ym  pa- 

,p ierze, p łynęło  z m yślą na przyszłośćj by p o d 
nosiło a  nie dem oralizow ało mas. nie w yw leka
no sk a rg  i n ierozm azyw ało brudów , jeżeli one 
fa k ty c z n ie  is tn ia ły . Pow inniśm y liczyć się z 
tern. że d rukow ane słowo zostaje , że rosną a r
chiw a dla potom ności, k tó ra  po trafi ocenić do
bre lub złe in tencye au to ra  i rozróżnić czy po 
w odow ała nim gorąca m iłość k ra ju  czy zawiść 
p a rty jn a  i w ykorzystan ie  sposobności do pora
chunku.

P am iętajm y, że to  drukow ane słowo stanow i 
d la  obcych dokum ent, a dla niechętnym  nam 
arg u m en t ew entualnej w in j nie jed n o stek  lecz 
ęałego narodu  i że stanow ić ono będzie chętnie
1 mile w idziany  żer dla ludzi w rodzaju  —  Har- 
dena.

Z Krilutsi Polskiego
W oprawie ceł.

„D ziennik rozporządzeń cesarsko-niem ieckiej 
ad m in istracy i cyw ilnej d la  Polski po  lew ej s tro 
nie W isły“ zam ieszcza umowę, do tyczącą  
w spólnego poboru  ceł na  obszarze adm in istracy i 
niem ieckiej i austroyw ęgiersk iej po lewym  
brzegu  W isły  .

U m owa streszcza się w n astępu jących  a k 
ta c h .:

O bustronne obszary  adm in istraeyne w Pol- 
*ee ro sy jsk ie j po lew ej stron ie  W isły  tw orzą 
w spólny obszar cłow y.

D la n iem ieckiego  obszaru  adm in istracy jnego  
obow iązuje ord} n acy a  cłow a, ogłoszona pod 
dniem  5 kw ietn ia  W nr. 3 „D zienn ika  rozporzą
dzeń11 w ładz cesarsko-n iem ieekich  w  Polsce z 
15 kw ietn ia  1915. D la austro -w ęg iersk iego  ob
szaru  adm in istracy jnego  w ydaną będzie tak a  
sam a o rd y n acy a  cłow a.

W m iejscu re je s tru  (ta ry fy ) cłow ego, p rze
w idzianego w o rd y n acy i cłow ej, obow iązuje dla 
w spólnego obszaru cłow ego ta ry fa  cłow a, znaj
d u jąca  się w załączniku.

Obie stro n y , po po trącen iu  20 od 100 n a  rzecz 
poboru  ceł i p ilnow ania g ran icy , dzielić się b ę 
dą do połow y dochodam i z ceł.

N adzór nad  rów nom iem em  przestrzeganiem  
w spólnej ta ry fy  i o rd y n acy i cłow ej, jako też  

nad rozliczaniem  dochodów  z ceł. pow ierzony 
będzie kom isyi, złożonej z dw óch członków . —  
K anclerz  R zeszy zam ianuje jednego  członka c. 
k. m inisterstw o w W iedniu drugiego , w ydele
gow anego w tym  celu przez e. k . naczelną k o 
m endę arm ii. D la każdego  członka w yznaczony 
zostan ie  zastępca .

K ażdem u z członków  przysługuje  praw o 
p rzejrzen ia  obro tu  cłow ego n a  w spólnym  ob
szarze cłow ym  d rug ie j .strony.

K ażd a  s tro n a  pobierać będzie w ew nętrzne 
p o d a tk i na  sw ój w yłączny  rachunek .

T ow ary  przechodzące z jednegp  do d rug ie
g o  obszaru  adm in istracy jnego , nie pod legają  
żadnem u dalszem u ocleniu lub w ew nętrznem u 
opodatkow aniu .

G dyby jedna s tro n a  d la  jak iego  w yrobu za
prow adzić  m iała m onopol, w yrób  ten  w yklucza

się ze w spólności cłow ej i odnośny p a rag ra f nie 
znajduje  więcej do niego zastosow ania.

<>bie s trony  zgadzają  się, że o p ła ty  od uży
cia i ew entualne m onopole na obu obszarach 
ad m in istracy jnych  w inny, o ile m ożności, zga
dzać się ze sobą. K ażd a  strona  powiadom i w e
d ług m ożności zaraz drugą o zam iarze zapro
w adzenia now ej o p ła ty  od zużycia  albo m ono
polu.

K ażda strona  ma p raw o w erbow ania prze
m ysłow ych i rolniczych robo tn ików  na  obsza
rze adm in istracy jnym  drugiej strony , Celem 
za tru d n ian ia  ich po za k rajem . W ystąp ien iu  i 
późniejszem u pow rotow i tak ich  robotników  nie 
będzie się robić trudności, o ile stosunk i woj
skow e nie będą się sprzeciw iały .

Umowa niniejsza w inna być potw ierdzona 
przez rząd y  obu stron i w inna wejść w życie 
w- przeciągu dw óch tygodn i po w ym ianie de- 
k la racy j po tw ierdzających .

K ażdej stron ie  wolno w ypow iedzieć ją  za
6-tygodniow ym  term inem  na 1 i 15 każdego 
m iesiąca kalendarzow ego.

P aszp orty  w  ok up ow an ej przez N iem cy częśc i 
K rólestw a P olsk iego .

Feldm arszałek  H indenburg  w ydał przepisy  
paszportow e dla podróżow ania w obrębie oku
pow anej części K rólestw a. K ażdy  podróżu jący  
m ający ponad la t 15, musi mieć paszport zaopa
trzony  w fotogTafię i z uw ierzyteln ionym  pod
pisem w łasnoręcznym , jeśli chce w yjechać ze 
swego m iejsca pobytu . Na paszporcie musi być 
zaznaczone, czy jego w łaściciel jedzie koleją, 
lub też łodzią po W iśle lub W arcie. Za każdy  
paszport płaci się U) m arek, przyezem  każdy  
członek rodziny ponad  la t 15 m usi mieć pasz
port oddzielny. K to jiodrużuje bez paszportu , 
lub na fałszyw y paszport, tem u grozi k a ra  do
mu karnego  od 10 la t, w razie łagodzących  oko
liczności w ięzienie do 5 lat i łącznie z tern g rzy 
wna od 10— 0.000 m arek. Ta sam a k ara  grozi 
każdem u, k to  sw ój paszport w ypożycza d rug ie
m u i głow ie rodziny, k tó ra  się nie w ystara  o 
paszport dla członka rodziny, k tó ry  ukończył 
la t 15.

S kład  m agistratu  m iasta Lodzi.

Na m ocy rozporządzenia m arszałka polnego 
H indenburga z dniem  1 lipca pow ołany został 
now y zarząd  m iejski w następu jącym  składzie: 
burm istrz Szoppen. w iceburm istrz E rn est Leo- 
n a rd t i ław nicy  pp. S te inert. Szeibler, Sannę, 
F oge l, Ja ro c iń sk i, B ielszow ski, H ofm an, G eyer, 
Sułow ski i H ordliczka.

P am iętn ik  K om itetu  o b y w a te lsk ieg o  w  Lodzi.
G łów ny K om itet obyw atelsk i w Łodzi, k tó ry  

zosta ł przez w ładze rozw iązany, w ydał pam ię
tn ik  swej działalności, zaw iera jący  spis człon
ków  K om itetu  i W ydziału. W ydziały  wr liczbie 
28 obejm ow ały  728 członków 1, nie w liczając w 
to  m ilicyę obyw ate lską .

W strzym anie w yp ła t bankow ych.

Łódzki bank handlow y w\strzymał w y p łaca 
nie złożonych na książeezki B anku państw a o- 
szczędności, poniew aż form alności dokonyw ane 
były przez rejentów , k tó ry ch  biura z pow odu 
oporu przy  w prow adzaniu  urzędow ania w języ
ku niem ieckim , zgodnie z rozporządzeniem  p re
zyden ta  policyi zosta ły  zam knięte.

0 spraait ulg podafkoiaitcfi
Pragnąc przyspieszyć wydanie przez rząd za

sadniczego i szczegółow ego rozporządzenia w spra
wie uregulowania fasyj czynszowych, oraz w spra
wie złagodzenia egzekucyi interweniował prezy
dent miasta Dr Leo podczas ostatniego swego po
bytu w Wiedniu u ministra skarbu bar. Engla. 
Chodzi tu o rzecz nader doniosłą i nagłą zarówno 
dla ludności wiejskiej jak miejskiej, narażonej na 
dotkliwe straty  z powodu niesłusznego wymiaru 
i ściągania podatków, jak dla władz skarbowych 

nie mogących przyznawać koniecznych ulg z po
wodu braku jasnych i wyczerpujących poleceń ze 
strony ministerstwa skarbu.

Wprawdzie rząd wydał już zaraz po wybuchu 
wojny pewne rozporządzenia co do postępowania 
w sprawach wymiaru i ściągania podatków, jedna
kowoż rozporządzenia te nie uregulowały całości 
spraw podatkowych, oraz nie liczyły się ani z fak
tem tak długiego czasu trwania wojny, ani też 
z ewentualnością dłuższej okupacyi pewnej części 
kraju przez nieprzyjaciela. Sprawa fasyj czynszo
wych nie była wogóle przedmiotem jakiegokol
wiek zarządzenia mimo, iż wyjazd z kraju znacz
nej większości właścicieli domów czynszowych o- 
raz lokatorów w miastach, domagał się stanow
czego uregulowania także tej palącej sprawy. To 
też liczne memoryały i deputacye związków wła
ścicieli realności krakowskich zwróciły się do pre
zydenta miasta z prośbą o ipteiwencyę u rządu. 
Prezydent miasta otrzymał od p. ministra skarbu, 
który tą sprawą żywo się zainteresował, stanow
cze zapewnienie, iż wr najbliższym czasie wydanem 
zostanie przez ministerstwo skarbu obszerne roz
porządzenie d l a  G a l i c j i  i B u k o w' i n y, r e 
g u l u j ą c e  w s z y s t k i e  k w e s t y e  w zwią
zku z w y m i a r e m  i i g z e k u c y ą  p o d a t 
k ó w  w obu tych krajach koronnych. Rozporzą
dzenie to ułożone systematycznie, ogłoszone zosta
nie także w dziennikach, by ludność się z niem 
jak  najdokładnij i najłatwiej mogła zaznajomić. 
Również sprawa fasyj czynszowych będzie niem, 
spodziewać się należy, pomyślnie załatwioną,

Wrażónia szpitalne
Do n iedaw na miała u nas lite ra tu ra  szpital- 

nicza ogrom ne wzięcie. K to  sadził się na o ry 
ginalność, to  zaczynał lub kończył swe dzieło 
truposzam i. opisyw ał szeroko życie szpitalne, 
um ieranie, śmierć.

D zięki tej lite ra tu rze  n astąp ił przynajm niej 
u nas w K rakow ie zupełny p rzesy t na  tle  szpi
ta ln ic tw a i dziś, gdy  sceny opisyw ane z drobia- 
zgow ością w chorobliw ych u tw orach  naszej li
te ra tu ry  jiow tarzają  się koło nas i w śród nas, 
ezęsio  zaraz obok, to  m y nasyciw szy w yobra
źnię opisam i, nie odczuw am y wobec rzeczyw i
stości sm utnej żadnych  już silniejszych w rażeń, 
żadnego zainteresow ania,

A jed n ak  tu  w K rakow ie po ty lii sa}ach szpi
ta lnych  niejedno zasługu je  na uw agę, choćby 
d la tego , że rzuca na życie odm ienne i n iepo
wszednio prom ienie.

W jednym  ze szpitali p rzy ul. W arszaw skiej 
leżał jeszcze przed k ilku  dniam i starszy  czło
wiek. ojciec czw'orga dzieci, z zaw odu kraw iec. 
P o strza ł wr głow ę. Zbliżam się do niego, rozm a
wiam . p a trzy  na mnie, ale jak o ś dziw nie, daję 
g azetę  — pow iada, że czy tać nie może, bo nic 
nie w idzi. Oślepł zupełnie, choć oczy m iał zdro
we. Męczył się trzy  tygodn ie , ciągle m arząc o 
sw ych dzieciach, sw ej rodzinie. N apisałem  mu 
lis t do dom u. P o d y k to w ał mi w szystko, ale 
naw et odpow iedzi się nie doczekał, choć ciągle
0 nią py ta ł. U inarł przed kilku dniam i.

T ak i był zawsze w dzięczny za kilka słów
w spółczucia, za uścisk d łoni b ra tersk ie j!

Znowu drugi 20 la t m iał: wt m arcu poszedł do 
w ojska. T rzy  tygodnie , ja k  w ysiano go na 
plac boju. Za Przem yślem  kula  przeszła przez 
p łuca, nastąp iło  zakażenie krw i. Umierał tak  
ciężko, ale m odlił się rów nie gorąco i prosił: 
pozdrów cie mi m atkę  m oją. i s iostry , napiszcie, 
żem dobrze um arł. D ałem  mu zw ykłą k a rtk ę , 
by napisał swe nazw isko. N apisał, choć z tru 
dom i tę o sta tn ią  pam iątkę po synie w ysłałem  
m atce-w dow ie.

( tbecnie ca ły  szereg  jeńców  rannych  po szpi
talach. N iek tórzy  poranieni strasznie. Nie do 
uw ierzenia w prost, że człow iek potrafi z ty lu
1 tak iem i ranam i jeszcze żyć. W jednej sali sze
reg  łóżek z w ieszającym i się u nóg  ciężarkam i. 
To celem w yprężenia złam anych nóg . Ż artu ją  
sobie sami, że to na to , by nie uciekli. Spo
ty k a  się różne, ty p y : M oskali w łaściw ych, U kra
ińców. Lotyszów , Litw inów , Gruzinów, K oza
ków'. A rm eńczyków . Żydów. T a ta rów . Jed n i z 
E uropy drudzy  z Azyi z za Uralu i z Syberyi. 
O pow iadają chętnie, choć n iek tó rych  bardzo 
trudno  zrozum ieć. C zęsto  ten  lub ów pow iada: 
m oja m atka  lub babka była P olką.

Polaków  m iędzy nimi bardzo mało jak ich  fi 
procent. W szyscy sobie chw alą K raków , po
w iadają, że tu  „charaszo1. W idziałem , gdy w y 
syłano ich dalej, to  mieli łzy  w oczach.

O ryginalnie w ygląda m iędzy nimi kn iaź Tru- 
beckoj. gdy  cały  obdarty , w zniszczoncm  u b ra 
niu w yjdzie do ogrodu na  przechadzkę.

W szp ita lu  fi. je st ran n y  sz tabs-kap itan  z 
O dessy, wyw-odźi ród  swój od chana T am erlana  i 
pokazu jąc na ręce pow iada: w tych  ży łach  p ły 
nie ca rsk a  krew . J e s t  b u d y stą  i ma w ielką cześć 
do D alai-Lam y. U sługuję mu T a ta r  śn iady  ze 
skośnem i oczym a, puizułm anin. K ażdy  p raw o
sław ny jeniec* ma na szyi k rzyżyk  em aliow any. 
W edług tw ierdzenia ich w szystk ich  przysła ła  
im je caryca. N iek tó rzy  m ają  obrazki nalepione 
na cienkiej deszczułce. Pobożni są  bardzo, 
choć p rzebija  silrfle ’ zew nętrzny  form alizm . 
W iadom ości relig ijne, pojęcia naw et na jzw y k 
lejsze bardzo  zairiącone i w ogóle n iew yro
bione.

Jed en  szp ital urządzono ta k , że na p arterze  
są M oskale a na p iętrze  nasi i to  obecnie prze
w ażnie z w adow ickiego pułku . Na pierw szy 
rzut oka poznaje się nasze polskie oczy dobrze 
i tw arze. Leżą ż poób w iązy w anenii głow am i, rę 
kam i. nogam i. Z początku  trochę onieśm ieleni. 
To b ohaterzy  z pod G ródka i Janow a. Powoli 
rozw iązują się im języki. O pow iadają zuchy 
jeden  przez drugiego. K to z nich może siada 
na łóżku. IV oczach w idać jak iś  ogień, zacię
tość. W ym achują, dem onstru ją  rękam i. M alują 
z sym patycznym  akcente.ni życie i p rzygody  
w ojenne dziesięciu m iesięcy. Życie pod ziemią, 
w  row ach, w • górach,'-w  śniegu.

Fata morgana
N iezw ykłe z j a w i ło  obserw ow ano dnia 21 i 

22 czerw ca w  m iejscowości Soyinki koło Ml- 
Bolesław ia w' C zechach: F a ta  m organa, odbi
cie w ypadków  w ojennych na zachodn im . te re 
nie w ojennym . P rzy roda  urządziła  m ieszkań
com w ym ienionych m iejscow ości zajm ujące a 
bezp ła tne  w idow isko, n ie jako  k inem atog rafi
czny przegląd w ojenny, rzucając na ek ran  p rze
stw orza obrazy z terenu  w alk  we Francyi.. fya,- 
w isko było w spaniafe, im ponujące.

Opis tego  zjaw iska fv Czechach podaje  dzien
nik czeski „V epkow il (Nr 153), a w iarogodpość 
i praw dziw ość in fónnacy i koresponden ta  tego  
dziennika p. V, K asaka , s tw ierdza następ u jąca  
uw aga:

„P o tw ierdzą  się: tJrząd gm iny Sovinek, dnia 
21 czerw cą 1915. Jp s . K ayka, naczeln ik  gm i
ny".

Z jaw isko ukazało  się. po raz pierw szy dn ia  
21 czerw ca po godz. 8 w ieczorem . P ierw sza 
zobac?yłą je  robotnica B artoniow a, pow racają  
jąca  od p racy  w polu do wsi. K obieta  nie chcia
ła  w ięrzyć w łasnym  Oczopi i isto tn ie  trudno  
je j było , kobiecie prostej, w ierzyć w to, co w i
działa, Oto od sąsiedniej wsi K ow alika, zbli
żało się w ojsko ku  Sovinkom . O ddalone było 
ja k  się zdało, na ja k ie  600 k ro k ó w  od wsi. 
A rm ia m aszerow ała przez pola w  pełnem  wo- 
jennem  uzbrojeniu. K obietę ogarną ł p rzestrach . 
Pędem  rzuciła  się do wsi, i spokojnych, bo d a 
lekich  od  wypadków w ojennych m ieszkańców  
przeraziła  n ag łą  n iespodziew aną wieścią, że do 
wsi zbliża się w ielka a w u a . W iadom ość w y
w ołała popłoch. W szyscy w ytęży li słuch i 
wzrok- Śmielsi wyszli naprzeciw , a  za  nim i po
stępow ali inni nieśm iało, Oczom ich p rzed s ta 
wił się n iezw ykły , m alow niczy widok-

Na g ran icy  nieboskłonu i pól oblanych pro- 
m jeniam i zachodzącego słońca, zobaczono a r 
mie p ostępu jące  naprzpd  zw olna w szyku  bojo
wym,

ż  m undurów  żołnierzy sądząc, było to  w oj
sko z te renu  w ojny  we F ran cy i, W ojsku zbliża
ło się od północy w rozproszeniu. P o  chwili

a rm ia  p rzystanęła , a po k ró tk im  czasie odpo
czynku, rozpoczęła pochód w steczny. Podczas 
cofania się ' zaczęły form ow ać się w iększe od
d zia ły  ja k b y  kom panie, k tó re  postępow ały  w 
k ie runku  w schodnim  i w odległości 250 m etrów  
jedne od drugich p rzystanę ły . —  Łączność z 
całym  frontem  u trzym yw ały  liczne straże  i or- 
dynansi. To przygotow anie  —  praw dopodo
bnie do b itw y  — trw ało  kw adrans- P o  upływ ie 
tego  czasu  obraz zaczął b lednąć od północy i 
znikł.

W kró tce  po tern pierw szem  zjaw isku atm o- 
sferycznem  ukazało  się drugie: p ięk n y  żelazny 
m ost w jak ie jś  b ło tn iste j m iejscow ości. Most 
był w iększych rozm iarów . Je d e n  jego koniec 
w schodni spoczyw ał na dw óch słupach i prze
chodził w nasyp  kolejow y. Po pew nym  czasie 
na torze kolejow ym  ukazał się pociąg  osobowy. 
W oknach  odb ija ły  się prom ienie zachodzące
go słońca. L okom otyw y nie bjdo w idać. Zwol
na w idm o zaczęło b lednąć, a w końcu  znikło 
w gęste j mgle.

R ów nocześnie z tern zjaw iskiem  ukazało  się 
na w schód od niostu kolejow ego odbicie zw y
kłego wozu. J a k i  był zaprzęg nie można było 
rozpoznać. W óz p rzy jechał z te j sam ej strony, 
co pociągi, za trzym ał się. T rzy  osoby u k ład a 
ły coś za nim —  poczeni znikł w stron ie  za
chodniej.

Te niezw ykłe  fa ta  m organa trw a ły  od go
dziny 8.20 do 9.45 w ieczór. Z jaw isko w yw ołało 
ła tw o zrozum iałe w  okolicy poruszenie. —  N a
stępnego dnia  tłu m y  ludzi oczekiw ały  w idow i
ska, F a ta  m organa p ow tó rzy ły  się. ale w m niej
szych rozm iarach- K iedy słońce zaczęło się 
chylić ku  zachodow i a zachód osłonił się le k 
ką m głą, ukaza ł się obraz żelaznego m ostu, 
ale w znacznie dalszej odległości. Tym czasem  
w idziano rów nież k ilku  — jeźdźców .

W ten  sposób m ieszkańcy Sovinek i oko lie j' 
w Czechach, dzięki osobliw em u zjaw isku p rzy 
rody, mieli m ały obraz w ielkich operacy j w oj
skow ych. J. M.

KRONIKA.
H i l n i < a » t i r k  n < c i e | ii y; Dziś w sobotę św. 

Amalii. — luire w niedzit-lę św. Pelagii.
K a l e u i l a t i y i  n t l r u n c m i c i n y :  W»cbód.Joń

ca ro ipoeziuc n ę  ju tro  u gum. 3 m in. 44 , zactiód pixy~ 
pada o godz. 7 nun. 45  diugużc dnia gotiz.ii i 6 u iu u t  O.

P ogoda. Dnia 9 lipca termometr doaiedt od -ł- 13‘9 
4o -J- 23’7 Ci. uzroiunir walial się — Unia 10
lipca o godzinie 7 rano itan barometru 744 2 mm 
— termometru ■+■ 1G"3 U w\«t. północno-wschodni.

Kraków, dnia 10 1 ipca.
Z miasta. Na pochwałę zarządu miasta wspom

nieć należy, że poczynił energiczne kroki, celem 
położenia tamy lichwie, panującej na targach. Z 
wielkiem niezadowolnienieni spotkały się zarządze
nia, wywołujące walkę, lecz spodziewać się na
leży, że publiczność w dobrze zrozumiałym wła
snym interesie poprze organa targowe, aby prze
prowadzenie zaiządzeń było skuteczne. Kraków 
z chwilą odsuwania się nawały nieprzyjacielskiej 
i  kraju tracić zaczyna wojenny charakter, po
licjanci odłożyli już karabiny z bagnetami i jak 
dawniej pełnią stójkę i patrole. Przesuwają się je
szcze patrole żandarmeryi fortecznej, jak dawniej 
z karabinami i forteczna policjra w szarych mun
durach z numerem metalowym na bluzce. Nie 

widzi się teraz pijanych na ulicy i nie słyszy się 
śpiewów i krzyków, bo organa bezpieczeństwa 
czuwają, bj- rozporządzenia wykonywane zostah' 
z całą ścisłością, bj- wiekopomne przepisy przy
jęte z głębokim szacunkiem przez ogół społe
czeństwa znalazły w niem obrońców i stróżów 
zdrowia publicznego. Jak  zwykle wyczekuje się ko
munikatów rządowych, wiadomości Z pola walk, k tó
re przjmoszą nam nadzieję odsunięcia się nawał}- i 
przesuwania się wypadków ku końcowi. Wiele 
rodzin wyczekuje na pozwolenie pow rotu do Lwo
wa i miast wschodnio galicyjskich, a takich gości 
mamy też dosyć w Krakowie.

Jutro . tj. w niedzielę, urządza Komitet ehoeeń- 
ski kwiatek na zakupno mleka dla dzieci wy
gnańców choceńskich. Mamy nadzieję, że nikt nie 
usunie się od obowiązku złożenia grosza na ten 
cel.

Należy się spodziewać, że zaopiekujemj- się nie
mi, że dzieciom, które przeżyły straszne chwile na 
wygnaniu nie braknie mleka, i damy im możność 
przetrwania krótkiego już czasu na tułaczce, że 
z nich wyrośnie i uzupełni choć w części społe
czeństwo swoje wielkie luki, jakie przyniosła 
wojna. Dzień kw iatka na głodne dzieci ehoceńskie 
witamy szczerze i życzymy Komitetowi, by zebrał 
potrzebną sumę na kupno całego wagonu. Nie omi
jajmy więc stolików i brzęczącej skarbonki, bo 
jej brzęczenie powinniśmy stale mieć w uchu, pa
miętając, że to, jęk dzieci, którym mleka zabra 
kło, dzieci tułaczy, których wojna wygnała z k ra
ju i pozbawiła zarobków, że to są najnieszczę
śliwsi z nieszczęśliwych, najbiedniejsi z biednych.

Posiedzenie Komitetu wykonawczego dla odbu 
dowy wsi i miast polskich odbyło się onegdaj pod 
przewodnictwem prezydenta Dra Leo. Komitet u 
chwalił wydać I seryę normaliów' dla chat wiej
skich w 3.000 egz. z czego znaczna część rozda
ną zostanie interesowanym bezpłatnie. Celem po
krycia kosztów wydawnictwa zwrócono się o sub- 
wencyę 10.000 kor. do Namiestnictwa, o 5.Ó00 kor. 
do W ydziału kraj. Polecono Sekcyi techniczno^ 
sanitarnej wykonania programu dla typów domu 
inieszkalnęgo w małych miastach i znaczniejszych 
miejscowościach, oraz przygotowania dalszej ae- 
ryi wydawnictwa. Komitet wysłał Prof. Dra Ra- 
kowicza do Prus wschodnich, aby porozumiał się z 
szefem stworzonego przy rejencyi w Królewcu 
biura doradczego dla odbudowy Prus. Dalej 
Komitet uchwalił wysłać delegatów do Komisyi 
dla odbudowy kraju utworzonych przy Namie

stnictwie i Wydziale krajowym. Wreszcie posta^ 
nowił Komitet wydać popularną książeczkę o za
sadach odbudowy miast. W sprawie przeprowadze
nia odbudowy miast i miasteczek i znaczniejszych 
miejscowości Komitet postanowił zwrócić się do. 
Muzeum tcc.hniczno-przemysłowego i Izby ręko
dzielniczej z wezwaniem, aby te instytucye zajęły 
sę organizacyą rękodzielniczych spółek budowla
nych i powierzono inż. Adelmannowl wypracowa
nie szczegółowego referatu, który ma być przedło
żony na najbliższeip posiedzeniu Komitetu, po
czerń zapaść mają odpowiednie uchwały.

Posiedzenie Komitetu ewakuacyjnego, wybrane
go 7. łona Rady przybocznej, dodanej Prezydyum 
miasta pod przewodnictwem wicepr. Dra Bandrow

skiego, odbyło się 0 bm. Na posiedzenie między 
innymi przybyli: Ks. Dr Caputa, Kosobudzki i P a
jąk, z Wydziału doradczego z Podgórza: burmistrz 
p. Maryewski, Dr Emilewicz i Rolle Z Magistratu 
brali udział w obradach: st. radca Dr Sikorski, 
radcy: Groele i Kubalski.

Na posiedzeniu zapadły następujące uchwały: Z 
powodu interewencyi i zażaleń ze sfer kupieckich 
i rękodzielniczych, należ}' wdrożyć dochodzenia, 
celem zbadania, jak wielkie jest zapotrzebowanie 
w Krakowie sił roboczych wr handlu, przemyśle 
i rękodziele i starać się o uzyskanie dla nich ze
zwolenia na powrót do miasta.

Należy zacząć przygotowania na wypadek o- 
gólnego powrotu uchodźców i ewakuowanych do 
miasta i dla zubożałych przygotować środki na 
ponowne rozpoczęcie gospodarstwa domowego. W 
tym celu należy urządzać zbiórkę zbędnych sprzę
tów domowych i naczyń kuchennych oraz odzie 
żv, tudzież starać się o wyjednanie u rządu .sub
wencji na wyżywienie powracających w pierw
szych czasach, aż do wyszukania zajęcia i do
chodu.

Należy ponowić starania u władz właściwych o 
uzyskanie dla powracających uchodźców i ewa
kuowanych wolnego przejazdu koleją do miejsc 
stałego zamieszkania.

Uzupełnienie kiakowskiej Dyrekcyi policyi jest 
obecnie przedmiotem usilnych starań, podjętych 
we Wiedniu przez kompetentne czynniki. Krakow 
ska Dyrekcya policyi, z powodu powołania jej u 
rzędników pod broń i przeniesień do służby na te 
renie okupowanego Królestwa, poniosła w persó- 
tialu urzędniczym wielkie szczerby. Dość wspom
nieć, że z 3(1 przeszło konceptowych urzędników 
przed wojną, pozostało obecnie zaledwie 12, wsku
tek czego oczywiście daje się pozostałym urzędni 
kom dotkliwie odczuwać przeciążenie pracą. Po
dobnie i liczba straży z wojskowo-policyjnej zo
stała przez wojnę znacznie uszczuploną. Obecnie 
Dyrekcya policyi uzupełnia korpus straży policyj
nej żołnierzami Polakami, przydzielonymi do lej 
służby przez władze wojskowe.

Na mleko dla dzieci ewakuowanych w 
Choceniu. B ra k  m le k a  n a jw ię c e j o d c z u w a ją  
n ie m o w lę ta  w  C h o c e n iu . T o  je d y n e  p o ż y 
w ien ie  ty c h  is to t  n a  w y g n a  m ii —  bez  n ile  
k a  g in ą ć  m u sz ą . A b y  d z ia tw ie  d o s ta rc z y ć  
m le k a , u r z ą d z a  k o m ite t  d o ra ź n e j  p o m o cy  
d la  e w a k u o w a n y c h  d n ia  11 b . m . w n ie d z ie 
lę sp rz e d a ż  o d z n a k  i k w ia tk a .  Ż y w im y  n a 
d z ie ję , że  te n  ce l j a k o  d o n io s ły  w  z n a c z e n iu  
d la  s p o łe c z e ń s tw a , z n a jd z ie  p rz y c h y ln y  o d 
d ź w ię k  w  s e rc u  P u b lic z n o ś c i,  k tó r a  c h ę tn ie  
za s ili fu n d u sz  m le c z n y  sw em i o f ia ra m i.

Na wczorajszym targu wprowadzono pierwszy 
raz ogłaszanie na tabliczkach, przytwierdzonych 
na słupach latarń cen maksymalnych wszelkiego 
rodzaju jagód. Ustanowienie cen maksymalnych 
było szczególnie dla przekupniów niemiłą niespo
dzianką, to też od straganów odbywały się głośne 
protesty przeciw „krzywdzie1-, jaką M agistart rze
komo przekupniom postanowieniem cen maksymal
nych wyrządził. Nowe zarządzenie było także pe
wną niespodzianką dla kupującej publiczności, k tó 
ra na ogół biorąc nie wykorzystała go należycie, 
pozwolając się w dalszym ciągu wyzyskiwać. W 
wielu wypadkach, kiedy kupujący powoływali się 
na ustanowione ceny maksymalne, przychodziło 
do ostrych scysyi i wzywano interewencyi orga
nów Magistratu i policyi.

Aby jednak nowe zarządzenia przeciw wyzysko
wi na targu mogły rzeczywiście przynieść pożąda
ny skutek, M agistrat w porozumieniu z Dyrekeyą 
policyi musi baczniej, niż dotychczas czuwać nad 
przestrzeganiem wydanych przez siebie postano
wień i energiczniej występować przeciw tym, k tó 
rzy je przekraczają.

Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie za
wiadamia, że przenosi z dniem 8 lipca br. swą 
siedzibę z pow rotem z Berna morawskiego do Lwo
wa i że z dniem powyższym czynności urzędowe 
w Bernie zastanawia.

Wczoraj przejeżdżał przez Kraków osobnym 
pociągiem persona] urzędniczy i służba lwowskiej 
dyrekcji kolejowej z dyrektorem radcą dworu R y
bickim i zastępcą radcą rządu Jasińskim na czele. 
Grono urzędników zatrzymało się chwilowo w 
Krakowie. Po spożjrciu obiadu urzędnicy i służba 
ruszyli w dalszą podróż do Lwowa.

W ystawa rysunków. Sekcya techniczna Komi
tetu dla odbudowy wsi i miast polskich urządza w 
niedzielę w sali krakowskiej Rady powiatowej, 
wystawa rysunków, projektów- odbudowy wsi, 
na którą zaproszono członków Rady powiatowej, 
w powiecie krakowskim.

Odznaczenie I. Brygady Legionu. Z okazyi wy 
stąpienia I Brygady Legionu Polskiego ze związ
ku 4 dywizyi piechoty, poczytuje BODie za miły 
ohowiązek wyrazić w imieniu powyższej służby 
najzupełniejsze uznanie i podziękę komendantów 
Brygady, Panu Pułkownkowi Józefowi Piłsud
skiemu za doskonałe i energiczne prowadzenie 
Brygady, wszystkim sztabowym i wyższym ofice
rom za pełne nadzwyczajnej in ieyatyw y i bardzo 
zreczne prowadzenie ich grup, oddziałów i pod
oddziałów, w końcu zaś wszystkim oficerom i żoł
nierzom Brygady za ich stale okazywaną w yjątko
wą waleczność, ich przedsiębiorczość, która się 
stała przysłowiową, połączoną ze wzorowym wy
pełnianiem obowiązków i nigdy nie słabnącą wy
trzymałością dzięki czemu osiągnięte zostały w 
ączności z 4 dywizyą piechoty jak największe suk

cesy wojenne.
Edward Ritter Jenrich von der Bresche Cm. mp.

W sprawie turystyki tatrzańskiej otrzymujemy 
z prośbą o umieszczenie pismo następujące:

P. Józef Openheim, obecny kierownik Tatrzań
skiego Pogotowia Ratunkowego w Zakopanem, 
zwrócił się do posterunku węgierskiej żandarmeryi 
graniczuej w' Popradzie z zapytaniem, czy i jakich 
potrzeba legitymacyj turyście po stronie węgier
skiej Tatr. W odpowiedzi z dnia 30 czerwca br. 
pod 1. 468/1915 posterunek wyjaśnił, że istotnie 
żandarm erya graniczna wymaga od turystów- tak 
pieszych, Jak i jadących w m t :  ac  a* h n w m s. 
zwyczajnych teraz legitym acyj p t W i i p i h  - d a l i  
jąc, żc nie doradza zwiedzania l a t - jut hu baw wy n** 
Królewiakom, którzy jako obywatele państwa nie
przyjacielskiego, mogą się łatwo narazić na po-j 
dojrzenia i niemiłe stąd następstwa.

W  spraw ie te j dowiedziałem  się nadto, że i żan 
darm erya au s try ack a  w ym aga od tu ry s ty  spo t
kanego po naszej stronie T a tr legitym acyi podró
żnej, k tórą w ydaje w ZakoDanem ekspozytura po
licyi państw ow ej w biurze klim atycznem .

Na życzenie grona członków Towarzystwa Tb-
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trzańskiego ogłaszam tę wiadomość jako konie
czne, mojem zdaniem, ostrzeżenie. Na wszelki w y
padek i z innych także względów, najlepiej każdą 
dalszą wycieczkę zgłosić w biurze T. T. w Dworcu 
T utrzańskim, które \, razie jakiegokolwiek nie
porozumienia i wypadku może pomódz prędzej i 
skutecznej, niż interwencya prywatna.

Inne pisma krakowskie prosimy o łaskawe po
wtórzenie tej notatki Dr Józef Diehl.

Przedstawienie nauczycielstwa podgórskiego pre- 
zydyum Krakowa odbyło się, jak już donosiliśmy, 
wczoraj w południe. Nauczycielstwo przedstawił 
mspektor p . Dobrzański. Imieniem nauczycielstwa 
podgórskiego przemówił jego senior, dyr. Kazi
mierz Jodłowski, który przedstawił prezydentowi 
Drowi Leo obecny stan szkolnictwa w Podgórzu, 
liczbę nauczycieli powołanych pod broń, stosunai 
służbowe i położenie materyalne nauczycielstwa. 
Prezydent Dr Leo podziękował nauczycielstwu, 
ze staraniami swemi dopomogło do połączenia obu 
miast. Następnie prezydent położył nacisk na spra
n e  szkolnictwa przemysłowego uzupełniającego, 
które ma wychować nowe pokolenia rz.emieślni- 

ow, przemysłowców i kupców, wreszcie wyraził 
*r Leo przekonanie, że nauczycielstwo będzie na- 

( a z równą gorliwością i poświęceniem spełniać 
swe szczytne zadanie.

Orzeczenie Tryounału Państwa w sprawie pra
gmatyki służbowej. Dnia 2 bm. odbyła się w Try- 
tck 6 I>ailstwa rozprawa przeprowadzona na sku- 
'* zażalenia wniesionego przez Związek urzędni- 

ow poczt o wy d i imieniem wiedeńskiego nadkoli- 
iolora pocztowego Zborzila o przyznanie mu peł- 

' ‘•'go czasu służby, odbytej w 8 klasie rangi, celem 
°  llu'zenia nowycli kwadrienniów wprowadzonych 
przez pragmatykę służbową. W rozstrzygnieniu 
swem Trybunał Państwa uwzględnił zażalenie w 
c'alej rozciągłości i wyraźnie oświadczył, że posta
nowienia wykonawcze nie są uzasadnione ustawą i 
z,‘ przeto na podstawie postanowień pragm aty
ki służbowej należy w całości wliczyć czas służ
by rzeczywistej w tej randze, celem osiągnięcia 
knadrienniuni. a ewentualny czas służby ponadto 
i o 8 rangi, względnie czas rzeczywiście odsłużo- 
"> rangi wyższej. To rozstrzygnienie ma zasadni
cze znaczenie dla wszystkich kategoryi urzędni
ków.

Ostatni numer „Nowości Illustrowanych“ odzna
cza sie wielką obfitością stosownej treści. Znajdu 
jemy tam między innemi niezwykle interesujące 
z jęcia „Z ponurych i jasnyeli dni Lwowa11, z uro
cz) s ości przyłączenia Podgórza do Krakowa, z 
!’° tu króla bawarskiego w Krakowie, „z bara- 
k,)"  polskich" i w. iu.
i Redakcyi. Zawiadamiamy, że artykuły i ko 
'unikaty pisane ołówkiem zamiast do druku idą 

kosza.
f*hZaDVn d o jrza ło śc i w g im n azy u m  J .  i a . Lew i-

ru nieprzyjacielskiego zapotrzebowanie usług ko- winni zaopatryw ać się w przepustk i, k tó re  wy- 
lei żelaznych dla ruchu publicznego stało się nad- daje K ancelarya  Jenera ł-G ubem ato ra . 
zwyczaj aktualnem. Z tego powodu podajemy w Dozwala się rów nież w ziąść z sobą m ały 
ogólnym zarysie warunki, pod któremi w Gali- bagaż.
cyi możliwy jest obecnie przewóz kolejami to w a-1 Lwów, dnia 2 czerw ca 1915.
rów cywilnych. I W ojenny Jen era ł-G u b ern a to r G alicyi.

Na których szlakach kolejowych jest w a r n n -  Jen era ł-A d ju tan t
k o  w y  cywilny ruch towarowy należy dow iady-1 hrabia B o b r i. n s k  i j.
wać się w kolejowych urzędach stacyjnych. I ---------------------

Towary aprowizacyjne mogą być trasportowa- 
ne bez szczegółowego zezwolenia do wszystkich 
stacyi austryackich z wyjątkiem tych, które le
żą przy szlakach, na których wogóle wstrzymany 
jest towarowy ruch cywilny. Te towary aprowiza
cyjne wyliczone są w ogłoszeniu c. k. Zarządu Ko
lei państwowych do liczby Ministerstwa kolejo
wego 10.408 z r. 1915.

Do tych towarów m i ę d z y  i n n y m i ,  zalicza 
się: środki żywności, zwierzęta żywe, materyały 
sanitarne, opał, tytoń, próżne naczynie do napeł
nienia, karm a dla zwierząt, nadto nasiona, rolni
cze maszyny i narzędzia, sztuczny nawóz itd. Bliż
sze wyjaśnienia w tej mierze dadzą stacye kole
jowe.

W s z y s t k i e  i n n e  t o w a r y  cywilne można 
nadawać do przewozu w Galicyi lub z przeznacze
niem do Galicyi tylko za szczegółowem zezwole
niem do przewozu, o ile przewóz ten jest bardzo 
pilny i leży w ogólnym interesie, a inne zapotrze
bowanie linii kolejowej na to zezwala.

Zezwolenie to może stanowić a) potwierdzenie 
e. i k. Ministerstwa wojny względnie c. i k. Cen
tralnego kierownictwa transportów (K. u k. Zen- 
traltransportleitung) lub b) zezwolenie na przewóz 
wydane przez c. k. Dyrekeyę Kolei państwowych 
albo w formie klauzuli wyciśniętej na liście prze
wozowej: „Beforderung nacli Zulassigkeit des Mi 
litiinorkehres bewilligt", albo przez odrębna pi
smo wystosowane do strony.

Dla towarów, które podlegają ogólnemu zaka 
/.owi wywozu lub przewozu, lub wywozu z pe 
wnej miejscowości lub pewnego okręgu, wyma
gane jest nadto zezwolenie na ich przewóz władzy 
właściwej.

v'ska Kamilla, ijtołykwówna Janina (z odzn.). •  • « . . .  - - . , . , ,
L ew ick ich

uczenie, po-
I.. .  , ____ chcących stra
cie roku. urządza się kurs wakacyjny, przygotowujący 
,|e do egzaminów po wakacvac.il.

---------- ' eoiynn oitiiu oaiuiia ę/i
Lłyrekcya gimnazyum żeńskiego J. i A.

u'. f ranciszkańska 1, komunikuje, iż dla u 
wlacająeych obecnie do Krakowa, a nie chc

Repertuar teatru miejskiego.

W sobotę 10 lipca: „Wielka Katarzyna", grotes 
ka satyryczna w 4 aktach B. Shava.

W niedzielę po poi.: „Hotel Potnpadour", farsa 
w 3 aktach. — Wieczór „W ielka K atarzyna".

vp6 wtorek ..Wielka K atarzyna".
*rodę „C iotka Karola", farsa w  3 a k ta c h

l ■ Br-dona.
" e  czwartek „Wielka Katarzyna".

^  Repertuar teatru ludowego,
Bohota o godzinie 0 „Zaklęty pałac" bajka cza

rodziejska.
Sobota o godz. pół do 8 wieczór „Wicek z Grze- 

górzek", wodewil Dominika występ J . Solnickiego.
Niedziela po południu o godz. pół do 4 „Twar

dowski w piekle".
Niedziela wieczór o godz. pół do 8 „Wicek z 

Grzegórzek", wodewil Dominika, występ J. Solnic
kiego.

Kronika zamiejscowa.
Przygotowania do samorządu. Swego czasu nral 

kistrat miasta V\ arszawy zwrócił się do generał 
gubernatora warszawskiego z zapytaniem, kogo 
Powinno się uważać za osobę pochodzenia rosyj- 
skiego przy sporządzaniu list wyborczych. Gene- 
'ul-guhernator doniósł magistratowi, co następuje: 
’’ Szyscy bez wyjątku wyborcy wyznania prawo- 
■'Uwnego i sekt staroobrzędowców winni być zali- 

/‘ani do osób pochodzenia rosyjskiego. Co się ty- 
' /v Wyborców należących do innych wyznań, z

wyborczej rosyjskiej
należących

v' Liątkiem żydów, do listy 
ba e*v • ’^ Beży włączyć te osoby, które same zaliczą się 
do l>0ckoc*zen'a rosyjskiego i złożą o tein zawia 
(|° Uljenie odpowiednie, po którego rozpoznaniu 
l.,!\nia ostateczna w każdym poszczególnym wy 

u zależeć będzie od generał-gubematora. 
, | f l̂ a^ 0r,ków na Śląsku. Po ośmiomiesięcznym 
,.z na Śląsku niech wolno mi będzie publi-
ncl ^ i  .Z*?ż^  Podziękowanie w imieniu tutejszych 
do °i ^ w‘ ®urza wojenna zapędziła garstkę nas 
Piz '.a }>,lonkowa- Rodziny nasze zmuszone szukać 
jó 1 1 znalazły się wobec rozmaitych żywio-
?''■ Jednak znalazły się dusze prawdziwie pol- 
. !fe,- P°Ieczeństwo polskie z ks. Dominikiem Ści- 

iu-z ^ •na Cze ê "kazało braciom swym braterskie 
, ^ aI°zon° szkołę dla dzieci uchodźców

a ąptono salę, zajęto się nauczaniem — wsz; 
u to bezinteresownie — jedynie dla miłości wol- 

’u j naszej idei. Dzieci znalazły naukę i nie stra- 
( 1 > na darmo czasu. — Legioniści otrzymali tu 
"sparcie i braterską opiekę. W ygnańcy znaleźli 
luzytułek i serca, które starały się im pomódz

t-szyst-

Wieści ze Lwowa.
l'o  wkroczeniu do Lwowa, musiano pomyśleć o 

zaprowadzeniu ładu, ustanowieniu posterunków 
ulicznych, aby rozwydrzony bezkrólewiem motłoeh 
nie ponowił swych występów. Z początku zaeiągła 
warty pruska żaudarmerya, później nasza, wresz
cie ku uciesze publiczności ukazali się na ulicach 
Lwowa dawno nie widziani policjanci, w swych 
kaskach z ceratowymi ochraniaczami z piersiami 
zdobnenii w złociste półksiężyce. Urządzano im 
wszędzie owacye, wprowadzające w niemały kło
pot żołnierzy, uradowanych z serdecznego przyję
cia. Obecnie poczciwy lkvowski „policuj", jak icli 
tam nazywają, stal się bardzo popularną w mie
ście osobistością, gdy objął urzędowanie po tych 
przedstawicielach porządku publicznego, którzy ze 
swej trądycyi, utrzymywali spółki ze złodziejami 
i włamywaczami.

Rektor lwowskiego uniwersytetu p. Leopold 
Beck, dokąd nic myślano o odwrocie, otrzymy wał 
od władz rosyjskich listy z wszelkimi należącymi 
się mu tytułami. Pisano do niego Jewo prewoscho- 
ditielstwo Rektoru Leopoldo Becku, 'dopiero w chwi
li wyjazdu, nagle zmieniła się oryeńtacya, list za
wiadamiający go o wywiezieniu nosił już adres 
bez. wszelkich tytułów i brzmiał: Leopoldo Becku 
jewreju! Z tego sądzić należy , że niemiłe musiał 
mieć pożycie w czasie wywiezienia, lecz jak sły
szymy poczyniono już starania o jego powrót.

* * *

„Gazeta W ieczorna" pisze: Od rogatki Janow 
skiej, wzwyż godzinę drogi, szańce rozciągają się 
poprzek wsi Rzęsna ruska i polska, prawem swem 
skrzydłem ledwo ich doty kując. — Szańce te 
przedstawiają dziś straszny obraz zniszczenia. Tam 
widać rozszarpane na strzępy mundury, szynele, 
pasy, plecaki i czapki, pełne . 1:rzepiej niedawno 
krwi, ówdzie jelita ludzkie, czy zwierzęce, rozwie
szone na powalonem belkowaniu, podtrzynmjącem 
poddasze; tam znowu rzucone w nieładzie cale 
magazyny naboi karabinowych i broni, a opodal 
armaty. Granatów ręcznych nawet nie brak, a nie
baczni spacerowicze biorą je do rąk, jakby dzie
cinną zabawkę. Mają one wygląd latarki, lub ma
łej sikawki.

Nie brak także mogił, w jednej leży 27 zbra- 
lanyeh pod jedną darnią; innych wypisany nekro
log na chustce od nosa, drugim przydano modli: 
twę: „Panie odpuść grzechy!"... A zresztą krzyże 
niewprawną ręką i dorywczo ciosane, a na nich 
czapki żołnierskie... Po łatach skiby przykryją te 
pomniki bohaterów, a nad nimi pocznie się jare lub 
ozime zboże...

Z jaką brawurą szli Oswobodziciele Lwowa na 
okopy rosyjskie, świadczy, że niektóre ich pozy
c je  przybliżyły się do okopów na niespełna 100 
krokow, a nawet przeszły poza ogrodzenia z dru
tu kolczastego.

Na razie bez zmiany.
K o n tra tak i rosy jsk ie , jak ich  jesteśm y od 

k ilku  dni św iadkam i n a  prawymi brzegu W i
sły, przeniosły się rów nież na jej lew y brzeg, 
gdzie operuje arm ia gen. Woymscha. A tak i te 
m ają zapew ne na celu przez „n ad er g w ałto 
w ne" —  jak  mówi kom unikat —  atakow anie  
całego frontu , nie dopuszczenie do w spierania 
arm ii a rcyksięc ia  Jó ze fą  F erdynanda  posiłka
mi, jak ieby  m ożna przerzucić z lew ego na p ra 
wy brzeg W isły. Rów nocześnie w ynika z k o 
m unikatu , że na w schód od W isły, kon tro fen 
syw a ro sy jsk a  po chwllowrych korzyściach 
spełzła na niczem  i iia w szystkich zabranych 
R o sjan o m  p o z y c ja c h  w ojska austro-w ęg. u- 

tr/.ym aly  się.
Z obecnego s tan u  rzeczy, szczególnie z ko- 

m nnikatów  niem ieckich) charak te ryzu jących  od 
pew nego czasu ogólne położenie jako  niezm ie
nione, zdaw ałoby się w ynikać, że nastąp iła  już 
po olbrzym ich sukcesach  m ajow ych  i czerw 
cow ych, faza  w alki pozycyjnej.

W m niem aniu tern m ogłaby utw ierdzać bez
sprzecznie okoliczność że R ośyanie, ściągając 
o sta tn ie  sw oje rezerw y, ztlpłąli fron t swój zna
cznie wzm ocnić i poszaąpfuię jednostk i bojow e 
uporządkow ać.

Nie należy  jed n ak  zapónńnać, że ogólna sy- 
tiiącya tak  po lityczna ja k  s tra teg iczna  w ym a
ga, by p r a w o  i, n i c y  a.t y w y z rąk  sprzj'- 
m ierzonych nie zostało  .w ydarte.

D latego też n ie m o ż n a  wykluczyrć, że w n a j
bliższym czasie nastąp i Uderzenie sprzym ie
rzonych w odcinku najm niej przez R osyan b ra 
nym w rachubę.

Dokumenty z czasów
rosyjskiego Lwowa.

„W iedeński K u ry er P o lsk i" donosi:
J a k  wiadom o lir. B obrinskij przed opuszcze

niem Lwowa przez R osyan w ystosow ał do lu 
dności pozostającej w w ieku popisow ym  ode
zwę, by opuściła  Lwów i w yjechała  do Rosyd. 
Odezwa ta , leżąca przed nami w oryginale ro 
syjskim  i polskim , brzmi:

Od W ojen n ego  Jenarl Gubernatora w G alicyi. 
OGŁOSZENIE.

    r ______ W celu uniknięcia poboru m ęskiej ludności
2 ° w»zystkiem i osłodzić gorzkie chwile wygnania. [Galicyi w w ieku od la t 18 do 50 w szeregi ar- 

a pomoc m ateryalną nam udzieloną — należy się mii austro-w ęgiersk iej w m iejscow ościach mo- 
^rdeczne i gorące podziękowanie, za serce odpła- gących być opuszczonym i przez w ojska rosyj- 

*' można tylko sercem. — Niech Braciom naszym, skie, G łów nodow odzący arm ią południow o-za- 
a szczególniej Przewielebnym Ks. Dominikowi dniego fron tu  rozkazał tak ich  m ieszkańców  
^ ciskale (obecnie kapelanowi w Krakowie) Ks. oprócz żydów  w ysłać w granice P ań stw a  Ro 
R yneczkow i za wszelkie słowa podzięki starczy ‘sy jsk iego , do gubernii W ołyńskiej, pozw alając 
0 oświadczenie — że wzięli swemi sercami nasze im wziąć ze sobą rodzinę, dob y tek , trzodę i

F. konie.
W obec tego  proponuje się osobom, m ającym  

zam iar obecnie w yjechać do w yżej w ym ienio
nej gubernii na  w łasny koszt, że ko rzystać  

( w .  'm o g ą  oprócz zw yczajnych pociągów , jeszcze z
liCvj "R* tow arów cywilnych na kolejach w Ga- dodatkow yeh , k tó re  odchodzą z dw orca gió- 
Posten • °munikat w ydziału krajowego. Wobec 'w uego  codziennie począw szy od d n ia  3/10 

uiącego zwolnienia kraju naszego z zabo- czerw ca w ieczorem . W yjeżdżający  koleją  po

gospodarcze.

P olsk o-rosyjsk a  k om isya  jy. spraw ie autonom ii.

Berlin. (Tel. pryw .) ..Aforwart.s" donosi z 
P e te rsbu rga , iż w edług ..Łłjoczy" do m ieszanej 
kom isji polsko-rosy jsk iej, m ającej ułożyć pod 
stawy' au tonom ii Polski, pow ołany został m ię
dzy innym i prezydent m iasta C harkow a, Ba- 
gałej. -

Znowu ob iecank i rosyjsk ie .

B udapeszt. (Tel. wł.) „P este r L loyd" donosi 
ze Sztockholm u, iż w edług 'doniesien ia  o trzy m a
nego z P e te rsb u rg a  przez pismo szw edzkie 
„D ag b ład e t" , ro sy jska  R ada m inistrów  pod 
przew odnictw em  G orem ykm a uchw aliła pod 

niesienie Polsk i do rzędu* suw erennego K róle
stw a \v ram ach rosy jsk iego  im peryum  i u tw o
rzenie sek re ta ry a tu  stanu: dla mowego K ró le
stw a. (W idocznie: z powtadm k lęsk  j- odporne- 
go stanow iska  ogółu społeczeństw a polskiego 
w K rólestw ie uznała  R o s ja  za konieczne wyś 
stąpienie z nowem i obiecankam i. Przy]). Red.).

Z ajęcie zap asów  zboża w K ;ó _ c h v )e  P olsk iem .
Berlin. (Tel. wł.) , ^ ’ossische Z tg“ donosi : 

D ziennik u rzędow y dla obszarów  K rólestw a 
przez N iem cy okupow anych, ogłasza rozporzą
dzenie niem. zarządu  cyw ilnego o zabezpiecze
niu przyszłych  żniw  na  potrzeby' niem ieckiego 
w ojska, niem ieckiej gospodark i społecznej i 
m iejscow ej ludności.

Zajęcie obejm uje w szystk ie g a tu n k i zboża, 
i pochodzące z obecnych żniw p ro d u k ty  m ły
narskie. W szystkie dotychczasow e um ow y k u 
pna p rzyszłych  zbiorów  są uniew ażnione, bez 
praw a do odszkodow ania. Przew óz zboża i 
produktów  m łynarskich  z okręgu  do okręgu 
jest z a k a z a n y do n astępu jących  miast 
i okręgów : Łódź z przedm ieściam i, okręg  prze
m ysłow y Będzin na południe od linii D ąbro
wa — Będzin, miasto- G gęstoehowa z przedm ie
ściam i.

E cha m ajow ej o fen zy w y .
L ugano. (Tel. pryw .) We włoskiem  „Secolo" 

om awia M agrini w k o resp o n d en c ji z Kijowa 
w dalszym  ciągu przyczyny klęsk  rosyjskich  
nad D unajcem . R adko D iniitriew  dow odził 13 
arm ią, stanow iącą praw e sk rzyd ło  operujących 
w G alicyi pod rozkazam i Iw anow a arm ii ro sy j
skich. Armia ta  przez pięć m iesięcy leżała nad 
D unajcem , oczekując chwili do rozstrzygające
go uderzenia  na K raków . Mimo wzm ocnienia o- 
trzym anego w ilości 40.00(1 ludzi, po upadku 
Przem yśla nie zdołał przeszkodzić, by w ielkie 
m asy w ojsk austr. węg. i n iem ieckich, w spar
tych a rty le ry ą  złożoną z 1000 dział, nie zdołały 
rozerw ać pozycyi rosyjskich  nad D unajcem . 
D iniitriew  cofnął się nad  W isłokę, a  potem  nad 
San, i przez to odsłonił od praw ej flanki arm ię 
k a rp ack ą , z k tó rą  u trac ił w odw rocie czucie. 
W skutek ty ch  w ypadków  popadł w niełaskę 
i m usiał oddać dow ództw o gen. Lóschowi (?). 
D iniitriew  gorzko p łak a ł z pow odu k lęsk i i czy
nił za nią odpow iedżalnym ; D ragom irow a, k tó 
ry nie nadesłał mu na czas posiłków. D wustu- 
tysięczna arm ia, zebrana w Sebastopolu i p rze
znaczona początkow o na Bosfor przyszła za- 
późno.

R ozstrzygający  cios.

K openhaga. (Tel. p ry w .' ..M orning P o st"  do
nosi z P ete rsb u rg a , iż w iara w osłabienie armii 
niem ieckiej na rzecz frontu  zachodniego nie 
istnieje. R osya oczekuje obecnie ro zstrzy g a ją 
cego ciosu. Osoby cywilne m ogą jedynie w w y
ją tkow ych  w ypadkach  do W arszaw y p rzy 

jeżdżać.

P og łosk i o ustąpieniu  M ikołaja M ikołajew icza. 

B udapeszt. (Tel. pryw.) W edług  wieści z Pe-

W stąpien ie G uczkow a do m inisteryum .

Berlin. (Teł. wł.) „Yossische Z tg" donosi z 
1 P e tersbu rga , iż przyw ódca paździem ikow ców  
i były  p rezyden t Dumy G uczkow, otrzynnał ze 

| sfer najw yższych propozycyę w stąpienia do g a 
binetu w  charak terze  ad latusa m in istra  w ojny. 
G uczkow  m iałby więc ob jąć te funkeye, k tó re  
w chodzą w zakres angielsk iego  m inisteryum  
am unicyi, m ającego za zadanie organizow anie 
ludności cyw ilnej do celów w ojennych.

Zaniepokojenie w e W łoszech.

Berlin. (Tel. wł.) „L okalanzeiger" donosi z 
Chiasso. iż w łoski sztab nie w ydaje  list s tra t, 
lecz mimo to, a raczej d latego  rośnie zaniepo
kojenie. P ism a w łoskie s ta ra ją  się zaniepoko
jenie uśm ierzyć, p rzedstaw iając  sy tu a c ję  w o
jenną w iście różowyrch barw ach. ..Corriere 
della S era" pisze: A tak na K ras postępuje i 
zbliża się do celu. Nie w iem y jak  nieprzyjaciel 
zorganizow ał obronę, lecz wiemy', że jest ona 
gw ałtow ną. Szeregi n ieprzy jacielsk ich  rowów 
strzeleck ich  są mnogie, a za każdym  u traco 
nym  ma nieprzyjaciel nowe. W edług urzędo
w ych w iadom ości wzięliśm y na froncie 10 km. 
od 4— 7 lipca 1400 jeńców , a 500 w dniu 3 li
pca. m usim y więc przyznać, że w sam ych jeń 
cach strac ił n ieprzyjaciel 10 proc. sw ojego ca 
łego stan u  liczebnego. „L okalanzeiger" do w ia
dom ości pow yższych dodaje, że wieści te. 
k tó rym  chyba sam o „C orriere" nie w ierzy, są 
w czasie subskrypcy i jm y c z k i w ojennej zu
pełnie zrozum iale.

S traty  an g ielsk ie w D ardanelach.

Berlin. (Tel. pryw .) „Yossische Z tg" donosi 
z A m sterdam u, iż w edług wiadom ości londyń
skich. spraw ozdanie gen. H am iltona obejm uje 
opis zniszczenia na Gallipuli całych pułków . 
F ilizyerzy dublińsey ponieśli ogrom ne stra ty  w 
czasie, k iedy jeszcze znajdow ali się w łódkach. 
T ylko kilku  żołnierzom  udało  się w ylądow ać 
i schronić, żadnej jednak  lodzi nie udało się 
wrócić. R eszta została na w ybrzeżu zniszczona. 
Podpułkow nik , m ajor i wyżsi oficerowie padli.

Zburzęne Arras.

G enew a. (Tel. pryw .) W obszarze m iejskim  
A rras ciągłe pożary. Coraz to nowe eksplozye 
p rzeszkadzają  wszelkim  usiłowaniom  pow strzy
m ania ciągle szerzącego się spustoszenia.

R eszta z niew ielu rodzin, k tó ra  do tychczas 
pozostała, uciekła w nocy dnia 7 bm. Resztki 
nie usuniętych zapasów  w ojskow ych zniszczo-. 
no. Po zniszczeniu k a ted ry  zm uszona jest arty- 
lerya Czw órporozum ienia szukać innych sta 
nowi.sk obserwacy'jnyrch.

Z  ostatniej chwili
Zjazd prezesów okręgowycL Towarzystw rolni

czych odbył się onegdaj w naszem mieście. Przy
było ogółem 16 delegatów Sekretarz krakowskie
go Tow. rolniczego Dr Raczyński wygłosił refe
rat o obecnych potrzebacli rolnictwa, przedstawił 
kroki centralnego Wydziału Tow. rolniczych wre 
Wiedniu przedsięwzięte u rządu, celem uzyskania 
pomocy dla zniszczonego wojną rolnictwa. Zebra
nie. po dyskusyi. jednomyślnie przyłączyło się do 
żądań centralnego Wydziału Tow. rolniczych 
przedstawionych w lucnioryale. który podaliśmy 
na łamach naszego pisma.

Mąka dla piekarzy. Gmina ni. Krakowa na pod
stawie zezwolenia Komendy twierdzy, jak już do
nieśliśmy, postanowiła wydać piekarzom ze skła
dów miejskich znaczną ilość mąki, aby umo
żliwić im wykonywanie swego przemysłu i wy
piekanie dla konsumującej publiczności potrze
bnej ilości pieczywa. Rozdawnictwo mąki pieka
rzom rozpocznie się. jak nas zapewniono, w naj
bliższy poniedziałek. Ogółem piekarze mają otrzy
mać 20 wagonów mąki.

W yaział aprow izacyjny Magistratu zostanie o- 
beenie rozdzielony na dwa oddziały: prawno-admi
nistracyjny i handlowy. Na czele wydziału prawno- 
administracyjnego. który prowadzi wszystkie spra
wy administracyjne z aprowizacją miasta związa
ne. stoi st. r. Magistratu p. Sawiński, kierownikiem 
oddziału handlowego, mającego za zadanie starać 
się o aprow izację miasta i sprowadzać wszystkie 
potrzebne artykuły i prowadzić zakłady aprowi
zacyjne miejskie jest p. Lissy.

Komitet Zjednoczonych Sodalicyj Maryańskich. 
Posiedzenie Komitetu w nowym lokalu (Szewska 
). 1. | |J  odbędzie się w poniedziałek, dnia 12 lipca 
o godz. 4 po ]ud.

G losy  prasy francuskiej.

G enew a. (Tel. pryw .) H e rre  czyni zarzut 
Jo ffre ‘mu. że ofenzyw a jego postępuje  ogromnie 
pow-oli. U padek W arszaw y nie jest w ykluczo
ny, a w ów czas u tracą  ciężko do tkn ię te  w ojska 
świeżą odw agę a tak u . Popełniono, dotychcza 
ciężkie b łędy . C zw órporozum ienie liczyło  ną 
cudzą pomoc, zam iast ufać we w łasne siły. 
T eraz znikła nadzie ja  op ierająca się na ludach 
bałkańskich . H asłem  Jo ffre 'a  być wilino: od 
w ażyć się. nie zw lekać.

Również i C lem enceau mówi. że bardzo się 
pom ylono w rachubach. Niemcy lekcew ażono, 
d latego  też ofenzyw a Trójporozum ienia była 
zbyt słabą. Terftz albo trzeba p łynąć pełną pa 
rą, albo,.gcozygaow ać ,z; całej-iłkftyir-.< ,

' . •’* ! ' \ - ‘ . i . I
Serbia a W łochy.

Paryż. (Tel. pryw .) „T em ps" pośw ięca cały 
a r ty k u ł rozpoczynającem u się rozłam owi m ię
dzy Serbią a W łocham i. Nie da się zaprzeczyć, 
że rzym ska prasa objaw ia nerw ow ą nieufność, 
Serbia jed n ak  — jak  tw ierdzi „T em ps" nic 
pozostanie stanow czo w *A lbanii. a tern tnniej 
C zarnogóra. Potem  nastan ie  spraw iedliw y po 
dział, przy k tórym  Włochy' o trzym ają głów ną 
część. W każdym  razie jest to  podejrzanem . 
że Serbia odstępu je  G rec ji ośni wsi w okręgu 
P loca. Mimo tego nie sądzą dzienniki parysk ie , 
aby ludy bałkańsk ie  zaw arły osobny wzajemny 
tra k ta t.

W ybory w Albanii do greck iego  parlam entu.

Frankfurt. (Tel. pryw .) (I,Frankfurter Z tg" do
nosi z A ten, że ludność należącego do Albanii 
a obsadzonego przez w ojska greckie północne
go Epiru. w ybrała do parlam entu  g reckiego  9 
posłów, m iędzy nimi byłego m inistra spraw  za 
gran icznych  Zogografosa. W yłania się kw est ya 
praw na, czy posłowie ci zostaną dopuszczeni 
do udziału w obradach Izby. Zachodzi w tymi 
w ypadku podobna sy tu a c ja , jak  przed la ty , 
k iedy K reta  należąca w ów czas do T urcyi w y
brała do Izby greckiej posłów, k tó rzy  pod n a 
ciskiem  mocarstw' do obrad dopuszczeni nie 
zostali.

Zam knięcie zapasów  cukru.

W iedeń. (T. B.) „W iener Z eitung" ogłasza 
rozporządzenie m inistra handlu  w spraw ie cu 
kru . U tw orzoną będzie cen tra la  cukrow a. — 
W szystkie zapasy  cukru  w fabrykach  i sk ła 
dach będą zam knięte, ja k  wogóle cała kam p a
nia cukrow a na rok 1915/1916. W szystkie li
niowy co do przedkupu  (V orverkauf) uznane 
będą za niew ażne. Ogółem cała sprzedaż cukru  
będzie uregulow aną już także na kam panię  na 
rok 1915/1916 i ceny będą ustalone w w ysoko
ści po 33 kor. za kilogram  surow ca, tudzież po 
88‘/» za cukier rafinow any. Aby mieć pew ność, 
że cukier i w drobnej sprzedaży  będzie miał 
cenę ustaloną, polityczne w ładze będą u p ra 
wnione do ustalen ia  ceny en gros i en detail. 
W ten sposób cukier będzie zapewniony dla 
ludności do końca roku 1916.

O dznaczenie m inistra skarbu.

W iedeń. (T. B.) M inister skarbu  Engel o trzy 
mał o rder żelaznej korony I. k lasy .

Cholera w  G alicyi.

W iedeń. (T. B.) Dep. san it. m inist. spraw' 
wewn. ogłasza: D nia 9 lipca stw ierdzono cho
lerę azy a ty ck ą  1 w ypadek  wr Sanoku, 3 w 
Bobrce, 23 w Chodorow ie, 2 w Oleszycach, 4 
w Ja rosław iu , 1 w Przem yślu , 8 w Starem  inie-

Nadesłane.

I
Ks. Michał Cerbonius Śliwa

Kapłan Zgromadzenia XX. Kanoników Regularnych Late
rańskich przy kościele Bożego C ia łi w Krikowie.

w 49 roku  życia w 30 p o w o łan ia  zak o n 
nego, a w 26 k ap łań s tw a , po długiej a 
ciężkiej chorobie , opatrzony[św . S a k ra m e n 
tam i, zm arł w G racu  w Styryi dn ia  3 go 

czerw ca 1915 r.

Nabożeństwo żałobne
o d p raw io n e  zostan ie  w kościele Bożego 
C iała  w K rakow ie we w torek dnia 13 b. m. 
o g odz in ie  8 rano  na k tó re  Z g rom adzen ie  
z a p n s z a  P rzew ie leb n e  D u th o w ie ń s tw o  

i W iernych .

tersbu rga , ofiarow ał generalissim us rownocz/2- ^ w W adow icach. W ypadki w W adowi-
śnie z upadkiem  Lwowa sw oją dyinisyę, cai cacjj za szły u jeńców', w szystkie inne wśród 
jednak  dym isyi nie p rzy jął, ośw iadczając, ze juj n0yCj cyw ilnej.
wielki książę m usi ponosić odpow iedzialnos' 
za w ypadki aż do końca. |

S POLKA
FAKTUROWA

W KRAKOWIE.
S łtw a rz y tz M l*  z a r t j t t ł r tw a a r  z afraalazaaą parętą

Kraków, ul. Podwala t. 7
tawiadamia P. T Klientów o prze
niesieniu wszystkich swoich biur 
v dniu 6 go lipca b. r. napowrót 

z Wiednia do Krakowa.

Przyjmujemy wkładki oszczę
dności na książeczki i w. ra
chunku bieżącym za oprocen

towaniem dziennem

po 5%
opłacając podatek rentowy z w ła 

snych funduszów.
Grodziny kasowe od 1 0—12 w południe.

Dr. J. Kołączkowski 
w Sztiawnicy

irowadzi renom ow any Pensyonat leczniczy. — 
Aprowizacya pew na ceny przystępne. P rospest 
bezpłatnie na  żądanie.

Centralny Komitet Opieki Moralnej dla wychodź
ców z Galicyi i Bukowiny pod protektoratem Naj- 
przewielebniejszego Księcia Biskupa Sapiehy, czy
niąc zadość ogólnej potrzebie, urządził ambulato- 
ryum lekarskie w Wiedniu przy Steindelgasse Nr 6, 
dzielnica 1. w parterze.

W ambulatoryum tem będą udzielać porady le
karskiej, począwszy od 20 maja chorym wychodź
com przez Komitet poleconym, następujący leka
rze: Dr Franciszek Sobolewski od w pół do 10 do 
pół do 11, Dr Stanisław Balicki od 11 do 1, Dr Kle
mens Dębicki od 3 do 5. (510).

Krem do zębów

M . O W
70  halerzy

Zaginał
Michał N o w a k ,  la t  13, ciem ny blondyn, na 
swój w iek w ysoki i dobrze zbudow any, oczy 
blado niebieskie, cera tw arzy  ciem na, ubrany  
ubogo. — K tokolw  iekb j' posiadał o zaginio
nym  ja k ą ś  w iadom ość, raczy  ją  podać pod ad re 
sem s tro sk an e j m atk i: K unegunda N ow akow a, 

D w ory II., o p. D w ory ad Oświęcim-
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Na kurs wakacyjny
«•& ••«•••••••••••«  i«a)i£ietes• •• • • •« • •

w szkole gry - wg
•._V »i

m  fortepianie i teoryi 
Emilii DZIEDZICKIEJ  
Librowszczyzna I- 7 -
będący obecnie przeważnie w związku 
z przyszłym rokiem szkolnym, przyj
muje się zgłoszenia do 15 lipca w go
dzinach od 12— 1 i od 6—7, na co się 
zwraca uwagę zwłaszcza byłych ucz
niów i uczenie, zamierzających pobie

rać dalszą naukę w szkole.

KLISZE
do druku, ilustracyjne, na w ido
kówki, anonsow e, etc. wykonuje 
Zakład reprodukcyjny fototechn.

T. JABŁOŃSKI i SPÓŁKA, 
Kraków, Franciszkańska L. 4.

Bracia Barber, y |edei l
Biberstrasse 9.

Kupujemy
pneumatyki

au to m o b ilo w e tak  now e ja k  i uży
w ane po najw yższych  cenach .

•  O oferty uprasza  się.

Poszukuje się do kościoła w 
Krakowie

organisty
któryby, tez  stałej posady, dochodził 
grać na Mszy św. w dni powszednie 
wedle potrzeby, a w niedzielę i święta 
stale o godzinie 9 rano. Zgłoszenia pi
semne z podaniem warunków pod J. K. 
62 przyjmuje Administracya »Głosu 

Narodu*.

Kupują
1 sp rze d a ję  złoio, sreb ro , b ry lan ty  
płacąc na jw y ższą  cenę. J. Cyan- 
kiewicz, K raków , u lica S ław k o w 

ska 1 24.

Bona
p ie rw szo rzęd n a  poszuku je m ie jsca ; 
zg ło szen ia  p rzy jm u je  do ty ch czaso 
w a ch lebodaw czym  pod H r. w Adm. 

»G łosu N arodu*.

Zarząd dóbr Czudec p. loco 
Galicya poszuku je  za raz :

zdolnego leśniczego 
4  leśnych,

2 pomocników gospodarczych 
kawalerów. —  Z głuszen ia  n ad sy 
ła ć  ty lko z d o łączen iem  odpisów  
św iad ec tw  lub podan iem  re fe ren -

cyi. Inw alidów  p rzy jm u je  się.

R o z k ła d  j a z d f  pociągów
p in M y c ii względnie o s o b o w i
7 Krakowa do Wiednia: 6.14 poup.,

6.50 osob., 10.15 posp., 6.40 posp. 
7.38 osob., 7.56 posp.

Z Wiednia do Krakowa: 1.03 osob., 
7.56 posp., 10.19 osob., 10.55 osob.
3.50 posp., 8.58 posp.

I Z Krakowa do Rzeszowa: 11.48
osob., 5.00 osob.,! 11.06 osob.

I Z Rzeszowa do K.akowa: 9.47 posp., 
9.11 osob., 6.46 osob.

Z Krakowa do Nowego Sącza i Za
kopanego (przez Suchą) 8.30 osob., 
1.24 osob., 9.48 osob.
Z Nowego Sącza i Zakopanego do 

Krakowa: 8.11 osob., 5.23 osob.
Z Podgórza—Plaszowa do Oświęcl- 

1 mi? : 6.28, 7.16 (przyjazd do Oświęci
m ia : 10.33, 11.21).

Z Oświęcimia do Podgórza—Płaczo
w a: 11.28, 1.27 (odjazd z Oświęcimia: 
.28, 9.31).
Z Tarnowa do N. Sącza względnie 

do Jasła i Nowago Zagórza: 4234,
przyjazd do N. Sącza 1.40, do Jasi* 
.53, do N. Zagórze 9235).

Z Tarnowa do Szczucin?: 5.15 
przyjazd do Szczucina 8.17).

Z Nowego Sącza względn’e Jaslr 
Nowego Zagórza do Tam owa: 1.09

(odjazd z N. Sącza 7.39, z Jasia 5.57,
z N. Zagórza l(h25).

Ze Szczucina do Tarnowa: 8.50 
odjazd ze Szczucina 6.00).

Z Bie żanowa do Wieliczki: 9.15.
.20, 5.45.
Z Wieliczki do Bierzanowa: 8.30,

■2.25, 4.55.

Opuściły świeżo prasę broszury p. t.:
Dr J. S. C holera, jej istota i

zw alczanie......................... 20 h
— D y sen tcry a  . . .  20 h
— Tytus plamisty i..brzu

szny   , 20 b.
— D es in fe k c y a  . . . 10 fc.

Po otrzymaniu 80 h. w markach prze
syła opłatnie

Księgarnia Podhalańska
Z akopane.

Jeszcze na składzie 
s z tu k

3 0 0

PNEUMATYKÓW
automobilowych różnych 

rozmiarów.
Bracia Barber. Wiedeń I. Bi- 

berstrasse 9.

Ciągnienie losów państwowych
już w ten czwartek

o go d zin ie  6 w ieczo rem .

21.146 wygranych w gotówce po:

200.000 KORON
50.000, 30,000, 10.000 Koron etc. etc. etc.

1 LOS 4 KORONY
W y s y ł k ę  lo só w  u sk u teczn ia  się  f r a n k o  za p o p rz e - 
dniem  n a d e s ła n ie m  ceny  iosu  p rzek azem  pocztow ym  

lu b  listem  re k o m en d o w an y m  p rzez 
A L B I N A  FORSTL,  WIEDEŃ I. BELLARIA.
O R F  Z am ó w ien ia  13. 14 i 15. lip ca  na jlep ie j te le g ra 
ficznym  p rzek azem  z d o k ła d n e m  pod an iem  ad resu .

Zamówienia za zaliczką nie mogą być wykonane. *^1

1) Żywot Chwalebnego Sługi Bożego

O. S t a n i s ł a w a  PAPCZYŃSK1EGO
Z ałożycie la  po lsk iego  zakonu  0 0 .  Maryanów, sp o w ied n ik a  Inno
cen teg o  XII P ap ieża , kaznodziei i k ap e lan a  oraz doradcy  Jan a  III, 
Patrona wojną znękanych i A posto ła  n ab o żeń stw a  za dusze 
na  w o jn ie  po leg łych  rycerzy  po lsk ich , w ielkiem i cudam i sław nego .

C E N A  3 K O R O N Y .

2) Księża Powstańcy cenaóoi>.
oba dzieła na czasie —  pióra

JÓZEFA STANISŁAWA PIETRZAKA.
Do n ab y c i a w  k rak o w sk ich  k s ięg a rn iach : G eb e th n era  i Sp. w R ynku 
oraz w  k sięg a rn i k a to lick ie j D ra M iłko w sk ieg o  F lo ry ań sk a  L. 1

i p j t a  i  jiicciikiiowjeh p a c z k i  p o l u j c k  u z j s l t i c  palonki mego wprobn
tutek do  papierosów

Stanisław WoloszyńskI — Fabryka tutek w Krakowie.

w szystkim m oim  P . T. O d b io rco m , P rzy jac io ło m  m o jeg o  p rzem ysłu , ró w n ież  naszym  
L eg ion istom , żo łn ie rzo m  po szpitalach i na polu  walki się znajdującym  — książkę p. t.:

..O MIŁOŚCI O JCZYZN Y"
I „STULETNIA W ALKA O NIEPODLEGŁOŚĆ POLSK I"
zaw ierające najp iękniejsze przyk łady  p o l s k i e g o  b o h a t e r s t w a  n a r o d o w e g o

  Książki te posyłam darmo I opiatnlel  —
D ołączam  rów n o cześn ie  p arę  książeczek b ibu łek  „ P O B U D K A " ,

Ż ądać p ro szę  w p ro st u m n ie :

W BEŁDO WSKI, KRAKÓW, STAROWIŚLNA 26.
P olecam  przy tej sp o so b n o śc i ogó ln ie  znane  w y ro b y : T utk i cygaretow e ,  F i n n t O S ”  
i „ S A L Y E S O L "  o raz  u lub io n e  b ibu łk i cygare tow e „ P O B U D K A * ’.

Oo nabycia w trafikach i lepszych handlach.

Pracownia

r z e ź b i a r s k o - p o z ł o t a  
Aleksandra Skoczka

m nowym Sącza 
ulica Laomska I. II

poleca Przewielebnemu Duchowieństwu 
oraz P. T. Publiczności w szelk ie ro
boty kościelne i salonow e. Odnawia 
stare ołtarze, cyboryum i t. p. Zamó
wienia na prowincyi uskutecznia w o- 
znaczonym czasie i po cenach przy

stępnych.

Skład fabryczny

,VJS‘‘

M L. Dobrowolskiego
zn a jd u je  się  obecn ie  w d roguery i 
pod »K om etą* przy ul. Lubicz L. 5 

w K rakow ie.

Fortepian
kró tk i k rzy żo w y  i Pianola z n u 
tam i w  b ard zo  dobrym  s tan ie  
razem  lub o so b n o  z p o w o d u  
w y jazd u  tan io  do sp rzed an ia . 
W ia d o m o ś ć : K rak ó w , ul. Szlak 
1. 22 I p. na lew o , drzw i n r. 4.

Uczciwy i zdolny

handlowiec
z d z ia łu  nas io n  i m aszyn  ro ln i
czych i z dzia łu  że laznego  zna jdz ie  
zaraz u m ieszczen ie  ja k o  k ie row nik  

! w Spółce rolniczo - handlowej 
'„SNOP" w Krośnie, dokąd p i
sem nie  lub  osobiście  z podan iem  

| cu rr icu lu m  v itae  zg łosić się należy.

Organista
m łody, kaw aler, w o lny  od woj 
ska poszuku je  posady . Ł ask aw e

Urzędnik
biurowy
(męiczyzta albo kobiet?)
u m ie j ą c y  s t e n o g r a f o w a ć  p o  
p o l s k u  i n i e m ie c k u ,  p i s z ą 
c y  b ie g le  n a  m a s z y n ie ,  n a -

Pożyczek

zgłoszenia  przy jm uje A dm inistra- j r o d o w o ś c i  p o l s k ie j ,  re l ig i i  
cya „G łosu N arodu". r z y m s k o - k a t o l i c k i e j , z n a j d z i e

z a r a z  p o s a d ę  W Związku 
ekonomicznym Rolek rolni- 

u . u .. , czycb w Bielsku, Z u n f th a u sosobistych dla osób wszystkich za- , w ™ 3
wodów (także dla Pań) na dogodnych i r a s s e  1 . P r z y j m u j e  s ię  z g ło -  
warunkach i za upłatą w ratach, jako- . ’ - , •
też pożyczek na hipotekę, udziela się s z e u ia ,  o d p o w ia d a j ą c e  WSZY-

LEOPOLD WEISZ
I SKA, BUDAPESZT IX.,
H E N T E S - U T C A  17 .

(naprzeciw miejskiej rzeźni trzody 
chlewnej).

Skład smalcu, sło
niny, Salami en-gros
polecają powyższe produkta w naj
lepszych gatunkach po najtańszym 
kursie dziennym - na żądanie słu

żymy cennikiem.

9zybko i dyskretnie. Zgłoszenia pod: , . .
„Coulant 22“ Haaser.stein & V ogler,! S tK l 

Praga — ul Ferdynanda 24
m  w y ż e j  p o d a n y m  w a 

r u n k o m .

Nauczycielka Chłopca
po trzebna na czas wakacyj na 
w ieś dla uczennicy 5 i 2 kl. gi- 
m nazyum  realnego —  M. Czer
wińska w Gaiku, p. Dobczyce.

zam iejscowego na praktykę przyj
mie f irm a : WOJCIECH OL
SZOWSKI, Kraków, Mały Rynek

Extrakt mięsny „Liebiga*

S ta ro ż y tn o ś c i
s p rz e d a je  i .kupuje  KSIĘGARNIA 

■ KATOLICKA D r a  MIŁKOWSKIEGO 
= = : — (F lo ry ań sk a , 1). ' = r =

Potrzebny zaraz

starszy
służący
z większych domów. Zgło
szenia: Władysław Baumann 

Przeworsk.

KSIĘGARNIA POLSKA
w  Krakowie, ul. Sławkowska 3,
dostarcza w szelkie, gdziekolwiek 
w ydane: książki, m apy w szystkich 
terenów  wojny, atlasy , nuty  i żur- 

nale z m ożliwą szybkością

Posady gospodyni na plabanil
poszukuje osoba wykształcona, średniego 
wieku, energiczna, pracowita, sumienna, 
znająca się gruntownie na gospodar
stwie wiejskiern. — Wiadomość: Dr M14- 
kowski, księgarnia katolicka, — Kraków, 

ul. Floryańska, 1.

Z Chabówki do Suchejhory wzgle- 
1.28 (gizy-dnie Zakopanego: 6.40, 1 

Suchejhijazd do Suchejhory 10.20 do 
panego 10.25, 4.01).

Ze Suchejhory względnie Zakopa- 
ego do Chabówki: 10.24 (odjazd ze 
uchejhory 4.45, ze Zakopanego 6.55 
6.35 tylko do Nowego Targu).
Z Nowego Sącza do Orłowa: 745 

przyjazd do Orłowa 12.13).
Z Orłowa do Nowego Sącza: 6.22 

odjazd z Orłowa 2.18).
Ze Suchej do Żywca wzglęinie 

wardonia: 2.46, 4.22, 1.58 (prąyjazd 
o Żywca 5.54, 7.30, 5.06 do Zwardo- 
ia 10.04).
Ze Żywca względnie Zwardoc a do 

•uchej r 10.40, 7.56, 12.44 (odjazd ze 
ywca 7.53, 5.07. 935 ze Zwardonia 
.49).
Ze Skawiec do Sierszy Wodnej (via

Spytkowice) 3.22 (przyjazd Siersza 
Vodna 8.30).

Z Sierszy Wodnej do Skawiec (W*
pytkowice): 11.2 1  (odjazd z Sieruzy 
Vodnej 6.10).
L Boięclna do Jaworzna: 1.15, 7.05 

przyjazd do Jaworzna 3.50, 9.30).
Z Jaworzna do Boięclna: 4.45 (od- 

azd z Jaworzna 2.10 i 9.45 tylko do
Ihrzanowa).

Z Jasła do Rzeszowa \ 4.51 Tprzy- 
azd do Rzeszowa 10.00).

Z Rzeszowa ac Jasła : 5.14 (odjazd 
Rzeszowa 12.05).
UWAGA. Czas nocny oznaczone są 

■rodziny tłustym drukiem.

m s s o a a a « o
Najwłaściwszym środkiem  
do poprawienia barwy włosów, s>  
wych, spłowiałych lub rudych jest

Ekstrakt orzei
JULIANA JÓ ZEFO W IC ;

laycnjesrc

ichowy
5WICZA

perfumera, w kolorach: blond,
— szatyn, brunatnj i czarny. — 
Flakon K. 3‘30, flakonik próbny 

K. 1.20.
Sprzedaż w składach aptecznych 

I perfumeryach.

n o a s s a o B a s r .
Byty kierownik

kółka rolnicz. rozumiejący się i na 
cukiernictwie, wolny od wojska, z do
brymi poleceniami, poszukuje jakąkol
wiek odpowiednią posadę z utrzyma
niem i za skromnem wynagrodzeniem. 
Rom. Righetti Graz, Gries Kai 60, 

II piętro.

Ojczyzna woła!
Modlitewnik kołnierza we wojnie 

j z 6 obrazami, stron 164, form. 32°,
I napisał

Ks. Wincenty K . Szumski, Dominikanin. 
Kakao oryginalne Holenderskie i Czekoladę p o l e c a  t r b ś c : ojczyzna wółai Modlitwy-po-1

_ , . . , 1 ranne i wieczorne, Różaniec św., Msza
h a n d e l  win 1 towarów kolonialnych św., Spowiedź św., Komunia św., W obo-1

zky\V  boju, W szpitalu, W ostatnim bo
ju, Modlitwy przygodne, Pieśni.

Biedna wdowa
bez ś ro d k ó w  do życia, p o szu 
kuje dla sw ej córk i 14-letniej 
z u k o ń czo n ą  4 kl. w ydz. za ję 
cia  do dzieci lu b  t. p. Z g ło s tc -  
nia pod W ład y sław a  M ajch ro 
w a K ra k ó w , B otan iczn a  4, I p.

A . G R A F C Z Y N S K I E G O
Kraków, Plac Szczepański Nr. 6.

Ceny niskie. Ceny n shle.

Cena w  o p ra w ie  p łó c ien n ej 6 0  hal.
P rzy  w iększem  zam ów ieniu stosow ny  opusi 

Oo nabycia :
Administrace ćasopisu

„RUŻE DOMINIKAŃSKA" 
P ra h a  1. 234.

Ogłoszenia o zaginouych umieszczamy 
w tym dziale za opłatą 1  K. za jeden raz. 

Naieżytosc należy nadesłać z góry.

WILLE
Specyalne

ogrodowe z koiof. zdała od ulicy i kurgu (65000, 
50000, 300i’0) okazyjnie do nabycia przez:

B.uro realności klimatycznych Gedeona Chą
dzyńskiego Aleja M ickiewleza 17. (Od 
godziny 11-12 i od 5-6). Takie polecamy zwyż 

100 m ieszkań letnich, tak-a 2 korony.

Zakopali', Ylarjzawianfc1,
pensyonat

Józefy Wilczyńskiej 
sezon letni otw arty.naz prawem  publiczności, oraz

PENSYONAT
Franz Stholz, Graz

Grazbachgasse 39.
1 — 8 klas, świadectwa~maturyczne, ró
wnorzędne z państwowemi, znakomity

iSSSS I
przyjmuje się i wśród półrocza.

Pokuje z utrzymaniem lub bez.

Staruszka
7 8 -le tn ia , zupełn ie  n iezdo lna  do 
p racy  jak ie jk o lw iek , p rosi lito 
śc iw y ch  ludzi o w sp arc ie . Zofia

cka 8, p arte r.

S p o rząd zen ia  w y k a z ó w
Ś W I A D C Z E Ń

W O J E N N y C H
oraz spisów

s z k ó d  wojennych
w Krakowie i na prowincyi
podejmuje się dla osób prywatnych 

sira fachowa.

Wiadomość w kancelaryl adwokata

Dra Juliana GERTLERA
w Krakowie, ul. Floryańska 33

wejście od ul. św. Marka I. 21 
w godzinach od 10 — 12 przedpoł.

MRÓZ M IKO ŁAJ
C horąży  19 p. p. obr. kraj., obe- 

| cn ie w n iew oli w A strach an iu , 
'g u b .  Ą strachań , p o sz u k u je  sw ej 
1 żony Etnm y i donosi, że m ożna 
do niego p isać  lu b  d e p eszo w ać  
pod  adr. M. M- oficer a u s try a  
cki —  A strachari —  W ojenno- 

mu p len n o m u  n acza ls tw u .

Stanisław  W ójtowicz
w Przem yślu, Rynek L. 23, pu- 

' szukuje m iejsca pobytu swej sio
stry  Anny W ójtowicz.

Ktoby cośkolwiek o niej w ie
dział, raczy łaskaw ie donieść pod 

powyższym adresem .

LEOPOLD SIEWIERSKI
ck. n ad s trażn ik  sk a rb u , w zięty  do 
n iew o li p rzeb y w a  w  m ieście  
Sym birsk  w  R osyi, p so si o w ia 
dom ość o żon ie  sw o je j G izeli 
S iew ie rsk ie j, k tó ra  p rzeb y w a u 
sw o je j s io s try  Ju lii W ró b lew sk ie j 

w  K rak o w ie  lub  oko licy .

Nakładem Wydawnictwa „Głosu Nar(.«iu“ Sp. z ogran. odpowiedz. — Redaktor odpowiedzialny Roman Woyczyńeki. — Drukarnia „Głosu Narodi w Krakowie ,


